
Walki
o SEUL

LONDYN (PAP). Agencja 
ftectera podaj e, że w okolicach 
Seulu toczą się zacięte walki. 
Niektóre resorty rządu mario­
netkowego południowo-koreań- 
skiego, jak np. ministerstwo 
spraw zagranicznych — zostały 
przeniesione do miejscowości 
Suwan, znajdującej się w od­
ległości 40 km na południe od 
Seulu.
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Lud koreański

Pierwszy dzień obrad II Konferencji Wojewódzkiej PZPR

o zjednoczenie 
i niezawisłość swego kraju 
Premier Kim Ir-Sen do narodu koreańskiego

MOSKWA (PAP). Jak donosi Agencja TASS z 
Phenianu, premier Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Kiir. Ir-Sen w orędziu radiowym 
du koreańskiego m. in. powiedział

do naro

Klasa robotnicza woj. poznańskiego
■ w ■
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Każdorazowe obrady konferencji wojewódzkiej PZPR, 

to wydarzenie poważne i doniosłe w życiu Wielkopol­
ski. Toteż konferencją partyjną interesuje się szeroki 
ogół naszego społeczeństwa, tak członkowie Partii, jak 
i masy bezpartyjne. Powodeip tego jest głęboka ana­
liza sytuacji gospodarczej i politycznej, jaka bywa prze­
prowadzana, na naradach wojewódzkich Partii, analiza 
wnikająca w całokształt naszego życia publicznego.

Szczegółu© zainteresowanie społeczeństwa niewątpli­
wie wzbudza obecna II konferencja wojewódzka Partii, 
ze względu na ważność poruszanych tam zagadnień 
związanych z realizacją planu 6-letniego i problemami 
wytyczonymi przez IV Plenum KC PZPR.

Poniżej przedstawiamy Czytelnikom 
pierwszego dnia trwania konferencji.

wyniki obrad

Nairady odbywają się w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego., w 
której zebrała się przodująca 
część aktywu partyjnego Wiel­
kopolski — delegaci z miast i 
fabryk, ze wsi i spółdzielni pro­
dukcyjnych, doświadczeni dzia­
łacze w pracy i walce. Wszyscy 
oni spontanicznie oklaskiwali 
przybyłych na naradę przedsta­
wicieli Komitetu Centralnego 
Partii na czele z Romanem Zam­
browskim, któremu zgotowali 
szczególną owację.

Po zagajeniu konferencji se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego ob. Baranowski przedsta­
wił zebranym sprawozdanie z 
działalności Komitetu Woje­
wódzkiego. Sprawozdanie to 
wyrażało głęboką treść słów Jó­
zefa Stalina, który powiedział, 
że „Partia jest niezwyciężona, 
jeśli nie boi się krytyki i sa­
mokrytyki".

Przemówienie to podajemy w 
streszczeniu.

przypada tylko 
W wielu innych

cji partyjnej 
jeden chłop, 
gromadach praca przebiega pra­
widłowo. Np. w pracy z gru­
pami kandydackimi 
się komitet gminny 
Kujawskiej, którego 
regularnie obsługują 
kme im grupy.

fabrykach, gromadach i urzę­
dach.

Jednak źródłem słabości na­
szych organizacji jest m. in. 
niedostateczna jeszcze praca 
komitetów gminnych, powoła­
nych do kierowania gromadz­
kimi organizacjami. Chociaż w 
tym zakresie zanotować można 
już znaczną poprawę. Oto ko.- 
mitety powiatowe stale i sy­
stematycznie pracują z komite­
tami gminnymi i ich sekretaria­
tami. Odbywają regularne od­
prawy sekretarzy komitetów 
gminnych i obsługują posiedze­
nia poszczególnych komitetów. 
Jest jednak szereg komitetów 
powiatowych, które usiłują 
kierować gromadzkimi organiza=

i

cjąjui ponad głowami członków 
komitetów gminnych.

Wzmóc kontrolę 
realizowania uchwał
Przyjmujemy wiele dobrych 
pożytecznych uchwał — mó­

wił sekretarz Baranowski, lecz 
nie wszystkie 6ą one wcielane 
w życie. Tak np. na podstawie 
Poświadczeń i błędów braku 
czujności organizacji partyjnej 
przy Roszarai Lnu w Witaszy- 
cach. gdzie wskutek tego na­
stąpił wybuch pożai u, egzeku­
tywa Komitetu Wojewódzkie­
go podjęła uchwałę, której wy­
konanie mogłoby poważnie po-

(Ciąg dalszy na sir. 2)

wyróżnia 
w Izbicy 
aktywiści 
przydzie-

Wzrost 
czujności klasowej

Ogólnie biorąc można powie­
dzieć, że przyswajanie w Par­
tii uchwał III Plenum KC przy­
czyniło się do wzrostu czujno­
ści w organizacjach party jnych. 
W szczególności wielką szkołą 
czujności były przeprowadzone 
wybory do władz partyjnych. 
W toku tej akcji organizacje 
partyjne w trosce o swe wła­
dze wykryły i odsunęły od u- 
dziahi we władzach 489 osób, 
obcych ideologicznie i klasowo.

Ale mimo to gromadzka or­
ganizacja partyjna w Lutcgn:e- 
wie pow. krotoszyńskiego to­
leruje do dnia dzisiejszego w 
swych szeregach właściciela 25 
ha gospodarstwa. Mamy także 
jeszcze w Partii ludzi, którzy 
wstydzą się przynależności do 
naszej Partii — mówił sekre* 
tarz Baranowski. Mianowicie 
w Czarnkowie jest jeszcze dy­
rektor browaru i członek Partii 
Dąbkiewicz, który odpowiada 
zwracającym się doń robotni­
kom: „W pracy jestem panem 
dyrektorem,, w ostateczności 
możecie mnie nazywać towa­
rzyszem na zebraniu partyj­
nym."

Usprawnienie 
stylu pracy

Nasze organizacje partyjne w 
znacznym stopniu usprawniły 
swój styl pracy. Nasze orga­
nizacje przyswajają sobie pla­
nowanie pracy, uczą się reali- 

__ ___  __ zoWać uchwały, uaktywniać 
cinku pod tym względem syt.ua-; wszystkich członków Partii, 
cja przedstawia się we właści-i wiązać się z masami bezpartyj- 
wym świetle. Przykładem tego | nymi. Przyswajanie sob;e no- 
jest miejscowość Ogardy w i wego bolszewickiego stylu pra- 
pow. strzeleckim, gdzie na 8j cy pozwala tym organizacjom 
członków miejscowej organiza- odgrywać coraz większą rolę w

Rok uporczywej walki
W pracy Partii na terenie wo­

jewództwa poznańskiego minął 
rok uporczywej twałki o wyko­
nanie zadań, jakie warunki na­
kładały na organizacje partyj­
ne. W tym czasie Partia doko­
nała poważnych osiągrreć. Od­
nosi się to w szczególności do 
wsi, gdzie w chwili obecnej na 
ogólną liczbę 4452 gromad or­
ganizacje partyjne i grupy kan­
dydackie istnieją w 3611 gro­
madach, czyli obejmują 8l,1*/n 
ogólnej liczby wymienionej po­
wyżej.

Mówiąc o tym sekretarz Ba­
ranowski podkreślił: Prawidło­
wa rozbudowa organizacji 
nartyjnej na wsi wiąże się naj­
ściślej z zagadnieniami realiza­
cji wytycznych IV Plenum KC 
PZPR o polityce kadr.

Jednak nie na każdym od-

biskupi podpisują.

Apel Sztokholmski
WARSZAWA (PAP), 

ogłoszeniu przez Episkopat Pol­
ski oświadczenia o poparciu 
akcji pokojowej, zainicowanej 
przez Apel Sztokholmski — c’ 
duchowni, którzy dotychczas 
nie podpisali Apelu wskutek 
uprzednieg® stanowiska Ep- 
skopatu składają swe podpisy 
pod Apelem.

i dotych­
czas podpisali miedzy innymi: 

ks. biskup 
ks. b!skup 
ks. biskup 
ks. biskup 
ks. biskup Jop 
ks biskup Sonik.
Oprócz wyżej wymienionych 

podpisy swe składają również 
i inni księża.

Pg j Apel Sztokholmski 
- j r

Majewski, 
Kaczmarek. 
Lorek

Bieniek.

Rada Bezpieczeństwa podejmuje 
uchwalę w sprawie Korei 

pozbawioną mocy prawnej
NOWY JORK (PAP). Na 

wniosek przedstawiciela USA 
Rada Bezpieczeństwa odbyła 
, nadzwyczajne posiedzenie" ce­
lem rozpatrzenia sytuacji w Ko- 
iei Sprawa stojąca przed Radą 
Bezpieczeństwa została przez 
przewodniczącego . posiedzeń ia 
Rau —i sformułowana w nastę­
pujący sposób:

, Skarga na agres;ę przeciw­
ko Republice Koreańskiej".

Przedstawiciel USA — Gross 
złoży* oświadczenie, w którym 
utrzymywał, jakoby wojska lą­
dowe Korei północnej zaatako­
wały Koreę południową i na­
kreśl’! w tym duchu sytuację w 
Korei. Gross zgłosił następnie 
rewolucję, która gołosłownie 
oskarża Koreańską , Republikę 
Ludowo - Demokratyczną o 
zbrojny • najazd na Koreę połu­
dniową.

Rezolucja oparta na tej fał­
szywej wersji, stwierdza fakt 
„pogwałcenia pokoju" oraz 
„wzywa władze Korei północ­
nej do niezwłocznego zaprze­
stania działań wojennych i wy­
cofania sił zbrojnych poza 38 
równoleżnik". Rezolucja prosi 
komisję koreańską ONZ o nad­
zorowanie wycofania wojsk 
Korei północnej poza równoleż­
nik 38 ora? o informowanie Ra­
dy Bezpieczeństwa o wykona­
niu tej rezolucji. Ponadto rezo­
lucja wzywa wszystkich człon­
ków, aby udzielali wszelkiej 
pomocy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w wykonaniu 
tej rezolucji oraz powstrzymali 
się od udzielania jakiejkolwiek 
pomocy władzom Korei północ­
nej.

Przedstawiciel kliki Li Syn 
Mana — John Czen. który z ko­
lei zabrał głos, powtórzył wer­
sję amerykańską.

Przedstawiciel Anglii Sh'one 
oświadczył, że obecni wysłu­
chali przemówienia Czena „z 
sympatią”. podkreślając, że nie 
może nic dodać do deklaracji 
przedstawiciela USA.

Po przemówieniach innych 
delegatów ogłoszono przerwę. 
Gdy członkowie Radv Bezpie­
czeństwa zebrali się ponownie 
i przewodniczący odczytał zre­
widowany projekt, rezolucji 
USA. okazało się, że wstęp re­
zolucji nie uległ żadnym zmia­
nom, a jej cześć końcowa, nie­
co tylko zrewidowana, w isto­
cie rzeczy pozostała również 
taka sama. Zgłoszona przez 
Grossa rezolucja została osta­
tecznie przyjęta.

I

MOSKWA (PAP). Nowo­
jorski korespondent Agencji 
TASS, komentując posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie sytuacji w Korei, podkreś­
la, że w kołach ONZ zwraca 
się uwagę na fakt nieobecności 
przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego na tym posiedzeniu. 
Nieobecny był również legalny 
przedstawiciel Chin — to jest 
przedstawiciel drugiego stałego 
członka Rady Bezpieczeństwa.

Ponieważ każda merytorycz­
na uchwała Rady Bezpieczeń­
stwa stwierdza korespondent 
agencji TASS — wymaga jed­
nomyślności stałych członków 
Rady, aby była zgodna z Kar­
tą O. N, Z., jasne 
Rada Bezpieczeństwa 
dzeńiu poświęconym 
niu sytuacjii w Korei
powziąć żadnej decyzji, która 
miałaby moc prawną.

Drodzy bracia i siostry!
Żołnierze naszej Armij Ludo­

wej i partyzanci, działający w 
południowej części naszej Re­
publiki!

Zwracam się do was w imie­
niu Rządu Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej.

25 czerwca armia marionet­
kowego „rządu" zdrajcy Li- 
Syn-Mana rozpoczęła ofensywę 
na terytorium, położonym na 
północ od 38 równoleżnika.

Bohatersko walczące oddzia­
ły straży granicznej w toku 
uporczywych bojów powstrzy­
mały ofensywę marionetkowej 
armii Li Syn-Mana.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, po 
rozważeniu sytuacji, jaka się 
wytworzyła — 
Armii Ludowej 
zdecydowanego kontrataku 
rozgromienie 
wroga.

W wykonaniu rozkazu rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Armia Ludowa 
wyparła przeciwnika z teryto­
rium, położonego na północ od 
38 równoleżnika i posunęła się 
na południe o 10—15 km, wy­
zwalając miasta Ondzin, Enan, 
Kaison, Piachczen i szereg in­
nych miast oraz osiedli.

Zdradziecka klika Li-Syn-Ma- 
na rozpętała antynarodową 
wojnę bratobójczą, mimo że 
patriotyczne, demokratyczne si­
ły naszej ojczyzny walczyły o 
zjednoczenie ojczyzny drogą 
pokojową.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej we­
spół z wszystkimi demokraty­
cznymi, patriotycznymi partia­
mi j organizacjami społecznymi 
wespół z narodem całei Korei 
dokładał wszelkich wysiłków 
celem uniknięcia nieszczęścia 
wojny bratobójczej i celem po­
kojowego z ednocznia naszej 
ojczyzny w drodze pokojowej, 
bez przelewu krwi.

Z uwagi na 
wolę narodu 
który dążył do

Gen, Kim-It-Sen
polecił naszej 
przejście

zbrojnych

do
i 

sił

jest, że 
na posie- 
rozpatrze- 
nie mogła

niezachwianą 
koreańskiego, 

___ , _  zjednoczenia, 
niezawisłości i demokratyczne­
go rozwoju ojczyzny oraz u* 
względniając życzenia demo­
kratycznych stronnictw polity­
cznych i organizacji, prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia 
Narodowego Korei wysunęło 
19 czerwca propozycję w spra­
wie realizacji pokojowego zje­
dnoczenia kraju drogą połącze­
nia Najwyższego Zgromadzenia

Narodowego Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej i tzw. Zgromadzenia Naro­
dowego Południowej Korei w 
jednolity organ ustawodawczy 
całej Korei.

Jednakże klika Li Syn-Mana, 
które: obce są interesy narodu 
koreańskiego, odpowiedziała na 
propozycję pokojowego zjedno­
czenia ojczyzny, którego ocze­
kuje cały naród, rozpoczęciem 
wojny domowej. Drogą wojny 
bratobójczej klika Li Syn_Mana 
dąży do ustanowienia w pół­
nocnej części Republiki reak­
cyjnego reżimu antyludowego, 
jaki istniał pod rządami Japoń­
czyków oraz istnieje obecnie w 
południowej części Republiki, 
do zlikwidowania Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej i odebrania naszemu lu­
dowi jego zdobyczy na polu 
przeobrażeń demokratycznych.

Wojna, do której prowadze­
nia zmuszono na6, jest po na­
szej stronie wojną sprawiedli­
wą, wojną o zjednoczenie j nie­
zawisłość ojczyzny, o wolność 
i demokrację. Jestem przeko­
nany, że słuszna walka o ojczy­
znę i naród zakończy się zwy­
cięstwem. Nadszedł czas zje­
dnoczenia naszej ojczyzny. Idź­
my śmiało naprzód z wiarą w 
zwycięstwo! Wszystkie nasze 
siły — na pomoc naszej Armii 
Ludowej i frontowi!

Wszystkie nasze siły — 
na rozgromienie i unicest­
wienie wroga! Niech żyje na­
ród koreański, który powstał 
do ogólno - narodowej, spra­
wiedliwej wojny! Niech żyje 
Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna! Naprzód do 
zwycięstwa!

Komunikat o działaniach wojennych
PEKIN (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, dowódz­
two armii Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej ogło­
siło komuirkat, stwierdzający, 
że wojska Armii Ludowej oraz 
oddziały straży granicznej do 
godziny 15 dnia 25 czerwca po-

sunęły się w głąb terytorium I ży granicznej wyzwoliły całko- 
Korei południowej o 10 do 15 | wicie okręg południowy En Bek 
km, a do rana 26 czerwca po-; z miastami Kasen i Dejangan 

ora? przyległe powiaty Ondzin, 
Kannen, Rihang i Surenthan. 
Na półwyspie Ondzin wojska 
Armii Ludowej kończą likwida­
cję niedobitków ugrupowania 
przeciwnika, który oddaje się 
do niewoli.

Inne formacje wojsk Armii 
Ludowej wyzwoliły Donduczen 
i nacierają w Okręgu Ydenpu. 
W południowej części prowin­
cji Kanven wojska północno- 
koreańskie wyzwoliły miasta 
Phengan, Phonczen i Czumun- 
din.

Oddziały Armii Ludowej zbli­
żyły s:ę do miasta Czunczen na 
odległość 1 km i otoczyły 
czunczeńskie ugrupowania nie­
przyjaciela, likwidując je i 
zmuszając do kapitulacji. Siły 
morskie republiki zatopiły o- 
kręt nieprzyjacielski,

W wyzwolonych miastach i 
wsiach odbywają się tłumne 
wiece ludności, która wita woj­
ska Armii Ludowej ! oddziały 
straży granicznej, dziękując im 
za wyzwolenie od reakcyjnego 
reżimu policyjnego. Na wyzwo­
lonych terenach reaktywowane 
są tymczasowe komitety ludo­
we, które zostały rozwiązane 
przez reakcję.

szczególne oddziały posunęły 
się o 20 do 25 km na południe 
od 38 równoleżnika.

W walkach tych wojska Ar­
mii Ludowej oraz oddziały 6tra-



Obrady Wojewódzkiej Konferencji
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Poznaniu

Depeszo Zjazdu Literatów Polskich 
do Prezydenta RP 

BOLESŁAWA BIERUTA
(Dokończenie ze str. I) 1 
e fabrvcznvm Oraanizacjom <
(Dokończenie ze str. 1) I we organizacje jak liga Ko® 

móc fabrycznym organizacjom biet. zrzeszająca 124 tys. 
w zapewnieniu bezpieczeństwa, członkiń oraz ZMP zrzeszający 

121 tys. członków.
w zapewnieniu bezpieczeństwa.

Mimo to, że uchwały te zo­
stały przesłane do wszystkich 
organizacji fabrycznych, nie 
wszystkie komitety powiatowe 
dopilnowały omówienia przez 
komitety fabryczne tej uc 
chwały.

Nierzadkie są także inne da® 
leko groźniejsze wypadki, odno= 
szące się do tłumienia krytyki. 
I tak na konferencji organizacji 
partyjnej na terenie Porcelitu 
w Chodzieży, towarzysze wska­
zywali, że b. sekretarz tej or­
ganizacji tow. Heinfce, będący 
jednocześnie kierownikiem 
personalnym, straszył robotni­
ków zwolnieniem, gdy wskazy­
wali na błędy w pracy organi­
zacyjnej i kierownictwa zakła­
du. Wszelkie wnioski robotni­
ków w sprawie usprawnienia 
produkcj, wzmożenia oszczęd­
ności zbywano także milcze­
niem.

Takich przecież wypadków 
mamy co-raz mniej, a można 
powiedzieć, że zostaną one cał­
kowicie zlikwidowane.

Osiągnięcia na odcinku 
propagandy i szkolenia

Poważnymi osiągnięciami po­
szczycić się może m. in. odci­
nek propagandy i szkolenia 
partyjnego. Obecnie istnieje w 
województwie 1653 kursów, na 
których szkoli się 42 866 osób. 
Poważnie wzrosło zaintereso­
wanie szkoleniem partyjnym 
ze strony dołowych organizacji 
partyjnych. Wzrosła kontrola 
koifiów szkoleniowych, która 
w ostatnich miesiącach wyraża 
się cyfrą 809 wizytacji. Wzro® 
sha również liczba wykładow­
ców z 1890 we wrześniu 1949 
roku do 2725 w kwietniu bież, 
roku. M. in. duże sukcesy zdo­
była Wojewódzka Szkoła 
Partyjna.

W dalszym ciągu niezmier­
nie ważną sprawą jest kwe­
stia programów nauczania. Do­
tychczas za mało uwzględniano 
stronę praktyczną pracy w te­
renie ze względu na co słu­
chacze poszczególnych szkół 
nie byli do niej dostatecznie 
przygotowani.

Przemiany 
w szkolnictwie

Należy podkreślić na odcin® 
ku szkolnictwa, że większość 
naszego nauczycielstwa zrozu­
miała, iż droga, po któret kro­
czy Polska Ludowa jest jedyna
1 słuszna. Na tym odcinku ob­
serwujemy pozytywne zjawisko 
kształtowania się grupy par­
tyjnych aktywistów spośród 
nauczycielstwa. Związek Nau­
czycielstwa Polskiego na na­
szym terenie prowadzi jednak 
za słabą walkę o wychowanie 
socjalistyczne nauczycieli, a po® 
za tym oderwany jest w tere- 
n'e od organizacji partyjnych. 
Również braki wykazać można 
w dziedzinie szkolnictwa wyż® 
szego. Na naszych wyższych 
uczelniach, których mamy kil® 
ka, stan kadr naukowych jest 
wysoce niezadowalający żarów, 
no pod względem ilości jak na® 
ukowym, politycznym i socjal® 
tiynn. Od 1945 roku stan tych 
kad<r zwiększył się zaledwie o
2 siły profesorskie przy jedno® 
czesnym zwiększeniu ilości 
młodzieży studiującej o ponad 
100 procent.

400 tys. członków 
w zw. zawodowych 
Obok pewnych zasadniczych 

braków zwńązkj zawodowe na 
naszym terenie wykazać się 
mogą dodatnimi wynikami pra® 
cy. Obecnie na terenie woje® 
wództwa związki te zrzeszają 
400 tysięcy członków, a w tym 
86 tysięcy kobiet. Związki za® 
wodowe w Wielkopolsce pro® 
wadzą 18 tysięcy przedszkoli 
1144 świetlic, 300 zespołów ars 
tystycznych, 38 stacji opieki 
nad matką i dzieckiem, 139 po® 
radni, 762 przeszkoli, dysponu® 
jąc prawie 12 tys. aktywistów. 
Związki zawodowe na naszym 
terenie prowadzą akcję kultu® 
ra!no®oświatową i socjalną, or® 
ganizują współzawodnictwo 
pracy, wczasy itp. M:m<> tych 
osiągnięć dodać trzeba, że wie® 
le ogniw związkowych zrutyw 
nizowało się. a niektóre powia® 
towe Rady Związkowe np. w 
Wągrowcu, Gostyniu, Wrześni 
i Pile pracują słabo.

Dużymi wynikami 
zać się mogą takie maso® ■ kracji ludowej, przeforsowali

wyka-

Praca rad narodowych
O naszych radach naiodo® 

wych należy powiedzieć że w 
ostrej walce klasowej oczyści® 
ły się z zaśmiecających je 
elementów wrogich, kapitali® 
stycznych 1 karierowiczowskich. 
Uległ także poprawie ich 
skład socjalny i polityczny. Ra® 
dy narodowe przechodzą wszę® 
dżie na planowanie pracy, ale 
jeszcze nie są dostatecznie po® 
wiązane z masami i nie osiągnę­
ły jeszcze takiego poziomu, 
by doskonale pełnić funkcje 
szkoły rządzenia dla szerokich 
mas.

Rozwój przemysłu
Przemysł naszego wojewódz® 

twa wykonuje plany produk® 
cyjne i na ogół pracuje do® 
brze. W ostatnim okresie wy® 
budowano na naszym terenie 
150 nowych zakładów pracy i 
zatrudniono 32 tysiące nowych 
pracowników. Tu i ówdzie po® 
szczególne komitety partyjne 
nie wnikają jednak w zagad® 
nienia produkcyjne. Np. Korni® 
tet Zakładowy w „Polskiej 
Wełnie" niedostatecznie pilno® 
wał węzłowych spraw produk® 
cyjnych, gubiąc się w rozpa® 
trywaniu spraw personalnych, 
co aie mogło pozostać bez u® 
jemnego wpływu na wykona® 
nie planów produkcji.

Plan 6®letni nakłada na na® 
sze województwo nowe i po® 
ważne obowiązki. W ramach 
jego zadań musimy podnieść 
wskaźnik produkcji w porów® 
naniu do 1949 roku, do cyfry 
277. Już to tylko mówi o po® 
ważnych naszych zadaniach.

W okresie najbliższych lał 
województwo poznańskie otrzys 
ma szereg nowych kluczowych 
zakładów, które będą skoncen® 
trowane w takich ośrodkach, 
jak: Poznań, Kalisz, Konin, 
Koło. Dzięki uruchomieniu 
tych zakładów powstanie kilka 
nowych ośrodków przemysło® 
wyrh w powiatach zacofanych 
gospodarczo. W\ powiatach Ko® 
nin i Koło powstanie duży o® 
środek przemysłowy w oparciu 
o tamtejsze bogactwa natural® 
ne, na bazie których wyrosną 
wielkie zakłady. Kalisz zwięk­
szy swój potencjał produkcji 
włókienniczej, a Poznań roz» 
buduje istniejące zakłady prze® 
mysłu kluczowego. Poza tym 
nasze miasto otrzyma Jeden 
wieikj zakład branży dziewiar® 
skiej, w którym znajdzie zas 
trudnienie przeszło 2 tysiące o® 
sób.

Osłra walka Hastwa 
na wsi

Organizacje partyjne dużo 
uwagi poświęcały sprawom 
wiejskim. Województwo po® 
znańskie w tej chwili jest naj® 
poważniejszym producentem go i Chin.

Korea została wyzwolona z 
niewoli japońskiej w sierpniu 
1945 roiku. Japończycy opano­
wali kraj •w wyniku wojny 
chińsko-japońskiej w 1894—95 
roku, formalnie jednak anekto­
wali go dopiero w 1910 roku. 
Zwycięstwo radzieckie nad mi­
li taryzmem japońskim w dru­
giej wojnie światowej przynio­
sło wyzwolenie narodowi ko­
reańskiemu.

Po klęsce Japonii kraj został 
podzielony na dwie strefy: 
północną — radziecką I połud­
niową— amerykańską. W myśl 
jednak umowy z 1945 r. głów­
nodowodzący obu stref mieli 
jak najszybciej ustal;ć proce­
durę utworzenia ogólnokoreań- 
skiego rządu tymczasowego. W 
tym duch-u zostały uchwalone 
szczegółowe wytyczne na mo­
skiewskiej konferencji „Wiel- 

■ kiej Trójki" w 1946 roku. U- 
' chwały te zostały jednak stor­
pedowane przez Stany Zjedno­
czone, dla których podział Ko­
rei był wygodny. Przeforsowa­
ły one w ONZ w listopadzie 
1947 roku utworzenie tzw. „Ko­
misji koreańskiej". Komisja ta 
miała „dopomóc" w utworzeniu 
rząrJ’1 i zorganizować wybory 
w całej Korei. Związek Ra­
dziecki nie wziął udziału w 
pracach komisji. Amerykanie 
zaś, pragnąc za wszelką cenę 
utrzymać podział Korei, i prze­
kształcić ją w bazę wypadową 
przeciwko ZSRR i kratom demo-

*
zboża i mięsa w Polsce. Dlate® I nu. Tam gdzie kadry slę ceni 
go dalsze podniesienie wydaj® i — mówił sekretarz 
ności z ha jest możliwe i ko. 
nieczne.

Realizowanie planów produk® 
cyjnych na wsi odbywa się w 
ostrej walce klasowej z boga® 
czarni wiejskimi, którzy w róż® 
noraki sposób podważają pod® 
stawy naszego ustroju. N,p. bo­
gacze wiejscy z gromady Botu® 
szyn powiatu czarakowskiego 
wykorzystując swe wpływy 
wśród mało i średniorolnych 
chłopów, poprzez nich zaopa® 
bywali się w nawozy sztuczne. 
Podobnie dzieje się na odcin® 
ku kredytowania.

W akcji skupu zboża szcże® 
golnie ostro zarysował się pro­
blem walki klasowej. Do 
trójek zarówno gromadzkich 
jak i gminnych, w których 
winien był się znaleźć mało i 
średniorolny chłop, dorwali się 
tu i tam bogacze wiejscy. Z 
nimi to uporczywie walczą ma® 
ło i średniorolni chłopi.

Kadry 
to najważniejsza sprawa

Najważniejszą bieżącą spra® 
wą wszystkich organizacji par® 
tyjnych to zagadnienie kadr.

Przykładem właściwego po® 
dejścia do sprawy kadr jest 
Komitet Powiatowy w Kónim.ie, 
z którego w ciągu ostatnich 
miesięcy wyszło kilku dobrych 
pracowników partyjnych. Kom’, 
tet ten dbając i szkoląc kadry 
wychował sobde oddanych 
sprawie pracowników.

Gdyby wszystkie nasze ko® 
mitety nauczyły się wychowy® 
wać kadry, szkolić je i dbać 
o podnoszenie kwalifikacji po® 
litycznych j organizacyjnych 
nie mielibyśmy narzekania na 
brak ludzi lub tłumaczenia się 
specyficznymi warunkami tere®

Oświadczenie rządu 
Korei Północnej
PEKIN (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej opublikował 
następujące oświadczenie: „Ra­
da Bezpieczeństwa pod presią 
rządu USA przedyskutowała 
sytuację w Korei, która wy­
tworzyła się w związku z woj­
ną domową rozpętaną przez 
klikę Li-Syn-Mana. Rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej stwierdza ofi­
cjalnie, że dyskusja i decyz’a 
powzięta w kwestii koreańskiej 
na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa 6ą bezprawne, gdyż
1. rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej n’e 
brał udziału w dyskusji i w po­
dejmowaniu uchwały, dotyczą­
cej problemu koreańskiego,
2. w posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa nie wzięli udziału de­
legaci dwóch wielkich mo­
carstw — Związku Radzieckie- 

Korea
w tzw. Małym Zgromadzeniu 
ONZ, które — jak wiadomo — 
jest ciałem nielegalnym, przy­
jęcie uchwały o oddzielnych 
wyborach w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej.

Naród koreański zaprotesto­
wał przeciwko takim bezpraw­
nym poczynaniom. W dniu 23 
kwietnia zebrała się w półn. 
części Korei ogólno-koreańska 
konferencja polityczna, w któ­
rej wzięło udział ponad 500 
przedstawicieli z obu części 
kraju. Powzięła ona uchwałę, 
stwierdzającą, że naród kore­
ański nigdy nie uzna separaty­
stycznych wyborów,

10 maja 1948 roku Ameryka­
nie przeprowadzili „wybory". 
Marionetkowy parlament wy­
brał marionetkowego prezyden­
ta, którym został przywódca 
skrajnie prawicowej partii i 
współpracownik amerykańskie­
go wywńadu Li Syn Man, zwany 
inaczej Syngmanem Rhee. W 
dwa miesiące później, 15 sierp­
nia 1948 roku, pod wpływem 
inspiracji amerykańskiej utwo­
rzona została tzw. „Republika 
Poł udn ■ owo-K or eań sk a ".

Naród koreański nie uznał 
marionetkowej republiki. Re­
prezentujący wszystkie partie 
demokratyczne Koreański Ko­
ln: tet Ludowy uchwalił prowi-

Baranów® 
ski — gdzie 6ię nad nimi pra® 
cuje, tam są kadry.

Poważnym brakiem naszej 
pracy z kadrami jest nie wcią® 
ganię do aparatu politycznego 
Partii kobiet. Dowodem tego 
jest fakt, że w całym aparacie 
politycznym naszych organiza® 
cji partyjnych mamy zaledwie 
30 kobiet.

Dotychczasowe wyniki pracy 
organizacji partyjnej wojewódz® 
twa poznańskiego mimo tych 
czy innych braków pozwą® 
lają wyrazić nam głębokie 
przekonanie — zakończył I se« 
kretarz KW PZPR — że nie zo® 
staniemy w tyle za innymi -woje® 
wództwami, że nie zawiedzie® 
my Komitetu Centralnego na® 
szej Partii i jej przewodniczą® 
cego Tow. Bieruta, że nie za® 
wiedziemy także Tow Stalina.

Dalszy ciąg sprawozdania po® 
damy w dniu jutrzejszym, (n)

W każdym domu wiejskim 
zabłyśnie światło elektryczne
Chłopi będą w peTni korzystać 
z dobrodziejstw elektryczności

W czasie posiedzenia Sejmu Ustawodawczego zabrał 
głos wiceprezes Rady Ministrów Hilary Chełchowski, 
który omówił projekt ustawy o powszechnej elektryfi­
kacji wsi 1 osiedli. Oświadczył on m. in., co następuje:

Jedną z ważnych dźwigni w 
budowie socjalizmu na wsi jest 
elektryczność. Dotychczasowa 
jednak elektryfikacja wsi nie 
uwzględniała należycie tej 
części chłopów, która jest naj­
bardziej ziwiązana z władzą lu­
dową i która potrzebuje pomo­
cy rządowej w przeprowadza­
niu elektryfikacji w większym 
stopniu jak dotychczas.

W okresie od wyzwolenia 
do 1949 roku włącznie zosta­
ło zelektryfikowanych 11 456 
gromad i osiedli, co stanowi 
dwa razv więcej w stosunku 
dc ilości gromad za cały o- 
kres przedwojony i wojenny. 
Dot"chczasowy system elek­

tryfikacji wsi, kierowany przez 
Kom,łety Elektryfikacyjne, do 
którvch powdzierali się boga­
cze i ich zausznicy, uniemożli­
wia1 mało- i średniorolnym 
chłopom w zelektryfikowanych 
wsiach przeprowadzenie insta­
lacji wewnętrznych. Skutek był 
taki, że w 10 290 do dziś zelek­
tryfikowanych gromadach ma­
my faktycznie 340 000 abonen­
tów, zamiast około 960 000. Dla 
usunięcia tego niesprawiedliwe­
go stanu zamierza się prowa­
dzić w ciągu sześciu lat do- 
elektłyiikację, w celu komplet­
nego wyrównania braków i do­
prowadzenia wsi dawniej zelek­
tryfikowanych oraz wsi elektry- 
fikowanych według nowych za­
łożeń p’anu 6-letniego do jed- 

zoryczną konstytucję, opartą o 
zasady demokratyczne. Następ­
nie 25 sierpnia 1948 roku prze­
prowadzone zostały wyborv do 
Zgromadzenia Narodowego. 
Wybory te w części kraju oku­
powane j przez Amerykanów, od­
były się nielegalnie. Ludność 
mimo prześladowań policyjnych 
wzięła w nich masowy udz!ał. 
W skład Zgromadzenia Narodo­
wego weszło 327 deputowa- 
rych, w tym 360 z Korei Połud­
niowej. 11 września 1948 roku 
ogłoszono utworzenie Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej.

Republika Ludowa natych­
miast po utworzento zwróciła 
się do ZSRR I Starów Zjedno­
czonych o wycofanie wojsk z 
tererti Korei. Rząd radziecki, 
uznaiąc słuszność teoo postu­
latu, wycofał w crrudniu 1948 
roku wszystkie swe oddziały, 
Amerykanie zaś zdecydowanie 
obmówili. Protesty Koreańczy­
ków przeciwko takiemu postę- 
pywatru przerodziły się w ot­
wartą walkę. W Południowej 
Korei wybuchło powstanie Sie­
pacze Li Svn Mana, przv wy­
dajnej pomocy amerykańskiej, 
krwawo je stłumili. Jednak na­
ród nie zaprzestał walki 1 w 
czerwcu 1949 roku pod naci­
skiem mas ludowych Ameryka-

„Piąty ■walny zjazd delega­
tów Związku Literatów Polskich 
toczy swe obrady w nowym 
domu literatury w Warszawie, 
którym obdarowała pisarzy Pol­
ska Ludowa. Mając pełną świa­
domość ciążących na pisarstwie

Meldunek załogi ZEOP 

na II konferencji 
pipa

W związku z odbywającą się 
w Poznaniu II Wojew. Konfe­
rencją PZPR załoga Zjednocze­
nia Energetycznego Okr. Po­
znańskiego podjęła zobowiąza­
nia produkcyjne dla uczczenia 
konferencji. W dniu wczoraj­
szym został złożony meldunek 
o wykonaniu zobowiązań. W 
myśl postanowienia załogi do 
dnia 28 bm. uruchomiono linię 
wysokiego napięcia do Go­
stynia. (c) 

nakowego wyposażenia, ponie­
waż efekty gospodarcze, wyni­
kające z elektryfikacji wsi, wy­
stąpią dopiero, gdy chłopi bę­
dą mieli możność użytkowania 
energii elektrycznej.

Wychodząc z założenia, źe e- 
lektryfikacji wsi wymaga powa­
żnych wkładów materiałowych 
i kosztów pieniężnych, Rząd 
postanowił iść z jeszcze więk­
szą niż dotychczas pomocą wsi, 
a w szczególności robotnikom 
rolnym, chłopom bezrolnym, 
małorolnym i średniorolnym. 
Objęte planem powszechnej 
elektryfikacji wsi na dany rok 
gromady będą miały doprowa­
dzoną linię elektryczną do 
budynków, oraz założone w 
tych budynkach urządzenia od­
biorcze według ustalonych 
przez Rząd zasad.

Wszyscy właściciele bądź u- 
żytkownicy budynków, obję­
tych powszechną elektryfikacją, 
dzielą się na 3 grupy:

Do pierwszej zaliczani będą 
robotnicy, chłopi bezrolni oraz 
właściciele bądź użytkownicy 
indywidualnych gospodarstw 
rolnych do 140 000 zł przycho- 
dowości szacunkowej przv obli­
czaniu podatku gruntowego, 
jak również płatnicy podatku 
obrotowego lub dochodowego 
o wysokości odpowiadającej 
opodatkowaniu płatników po­
datku gruntowego. Dla te; gru­
py użytkowników ustala się 
tizy punkty odbiorcze: koszty 

nie musieli formalnie opuścić 
- Koreę Faktycznie jednak ma­

rionetkowa republika tkwiła 
nadal w rękach amerykańskich 
imperialistów, związana z nimi 
zarówno gospodarczo jak mili­
tarnie i politycznie.

Klika Li Syn Mana uprawiała 
w południowej części Korei 
krwawy terror policyjny, chcąc 
zastraszyć i zmusić do uległo­
ści buntujący się naród, którv 
sr-izeciwiał się zdradzie intere 
sów narodowych. Plany obce’ 
I rodzime! reakcji krzyżował 
także fakt istnienia Republik: 
Lrdcwej 1 jej wspaniałego roz- 
wolu gospodarczego i politycz 
r.ego. Toteż rząd zdrajców nie 
tylko stosował niebywały ucisk 
wewnątrz kraru. ale inspirowa­
ny przez obcych imperialistów 
zaczął także prowokować incy­
denty graniczne, dążąc do 
zbrotoego starcia.

Republika Ludowa wykazała 
maksimum dobrej woli Nie­
jednokrotnie dawała ona wy­
raz swej woli nawiązania roz­
mów i zjednoczenia krain W 
tym celu wysłała w początkach 
<nL-.s’*ąca delegację dla przepro­
wadzenia rokowań. Misia ta 
jednak nie została przytota 
część członków delegacji zosta 
ła aresztowana. Klika Li Syr 
Mana popierana przez obcych 
mocodawców, mnożyła w dal­
szym ciągu incydenty granicz­
ne i prowokacje Wynikiem te' 
polityki są obecne wydarzenia 
na Korei.

polskim wielkich i odpowie­
dzialnych zadań czynnego u- 
czestnictwa w procesie budowy 
socjalizmu w Polsce 1 świato­
wej walce o pokój, Zjazd prze­
syła Wam, Obywatelu Prezy­
dencie, gorące zapewnienie, że 
ogół pisarzy polskich we wszy­
stkich 6wych poczynaniach 
twórczych skupi całą pełnię 
sił, by stworzyć nową, godną 
Polski Ludowej literaturę. Pra­
gnieniem naszym jest ukazać 
w naszych dziełach całe piękno 
i patos socjalistycznego budow­
nictwa, służyć każdym naszym 
dziełem sprawie wychowania 
nowego człowieka, świadomie 
i ofiarnie budującego zręby no­
wego sprawiedliwego ustroju 
społecznego w Polsce. Pragnie­
my również, by książki nasze 
zespolone były jak najsilniej z 
tą walką o pokój, jaką z impe­
rializmem amerykańskim toczą 
ludy całego świata." 

według stawek państwowych 
na jedno gospodarstwo wyno­
szą 67 000 zł.

Do drugiej grupy zalicza się 
właścicieli bądź użytkowników 
gospodarstw rolnych, których 
przychód wynosj od 140 000 do 
280 000 zł oraz płatników po­
datku dochodowego lub obro­
towego o wysokości odpowia­
dającej opodatkowaniu płatni­
ków podatku gruntowego. Dla 
tej grupy .ustala się cztery 
punkty, w tym jeden w budyn­
kach inwentarskich, a koszt 
według stawek państwowych 
wynosi 81 000 zł.

Trzecia grupa to właściciele 
gospodarstw o ponad 280 000 
zł przychodu, dla których u- 
stala się 5 punktów, w tym 1 
w budynkach inwentarskich, a 
koszt wynosi 84 200 zł.

Wychodząc z założenia, źe 
na każdą przeciętnie gromadę 
w Polsce wypadać będzie 80 
właścicieli i użytkowników, 
których budynki podlegać będą 
powszechnej elektryfikacji, to 
z tego do I grupy przypada z 
80 gospodarstw — 54. a wyso­
kość opłat wynosi na jedno go­
spodarstwo c-d 13 500 do 24 500 
zł w zależności od wielkości 
przychodu. Do II grupy przy­
pada z 80 gospodarstw — 18, a 
wysokość onłat bedz-e wynosi­
ła od 26 500 do 48 000 zł. Do 
III grupy przypada z 80 gospo­
darstw — 8, a wysokość opłat 
bedzie wynosiła od 53 700 do 
121 000 zł.

Z cyfr tych wynika źe koszty 
właściwe zelektryfikowania da­
nej gromady wynoszą przecięt­
nie 5 760 000 zł. a obciążenie 
chłopów wynosi 2 190 000 zł, co 
stanowi 38 proc, właściwych 
kosztów. Udział Państwa wy- 
nosi. lako pomoc bezzwrotna 
3 570 000 zł. co stanowi 62 proc, 
kosztów właściwych.

Należy nadmienić, że w 
celu ułatwienia chłopom 
spłacenia należności za 
przeprowadzenie elektryfi­
kacji, Rząd rozkłada spłaty 
na przeciąg trzech lat — 
do dwie raty rocznie. Na je­
dną ratę przypadać bedzie 
dla najbiedniejszych 2250. zł, 
dla najbogatszych — 20 000 
złotych.

Oświadczenie
urezudenta Trumona

WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent Truman złożył o- 
świadczento, w którym zakomu­
nikował. że wydał plecenie a- 
mervkańskim siłom lotniczym i 
morskim, by okazały pomoc 
wojskom marionetkowego rzą­
du południowo-koreańskiego.

Prezydent Truman zakomuni­
kował równocześnie, że zlecił 
flocie morskiej, by „nie dopu­
ściła do ataku na Formozę". 
Prezydent USA podał dalej do 
wiadomości, że wydał zarzą­
dzenie w sprawie zwiększenia 
pomocy wojskowej dla sił 
zbrojnych Francji, walczących 
w Indochinach, iak również dla 
sił zbrojnych marionetkowego 
rządu Bao Dai'a. Do Indochin 
uda się amerykańska misja 
wojskowa która dbać będzie 
o „ścisła współprace wojsk 
francuskich i wojsk Bao-Dai‘a."

i



W fabryce im. Prezydenta Piecka
(Telefonem od korespondenta API)

Berlin, w czerwcu

Niewiele ponad 40 km na południe od Weimaru, 
niedaleko od granicy z Bawarią leżą nad rzeką 
Saalą wielkie zakłady chemiczne Schwarza. Gdy 
przyjechałem tam z grupą zagranicznych dziennika­
rzy, aby zapoznać się z produkcją i osiągnięciami 
tej fabryki — jednej z czołowych w Republice — 
nie łatwo było doprosić się o wyczerpujące infor­
macje. Dyrektor fabryki, dr Correns, był wyraźnie 
zaaferowany; członkowie rady zakładowej krzątali 
się w jakimś niecodziennym podnieceniu. Pomimo 
że był to normalny dzień pracy, nastrój świąteczne­
go oczekiwania panował wśród całej przeszło
trzechtysięcznej załogi.
Do „Schwarza" miał przybyć 

pierwszy obywatel Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
prezydent Wilhelm Pieck, aby 
osobiście wziąć udział w uro­
czystości przemianowanie fa­
bryki na „Zakłady Produkcji 
Sztucznego Włókna im. Wil­
helma Piecka".

Wykonują plan roczny 
na 20 lipca

Zakłady Schwarza produkują 
dotychczas zasadniczo tylko 
sztuczną wełnę, ale wkrótce 
rozpoczną również produkcję 
perlonu. Budynek, skąd wyjdzie 
niezadługo pierwsza partia tego 
cennnego włókna, jest na ukoń­
czeniu. Dziś montuje się ma­
szyny.

W fabryce pracuje 187 przo­
downików pracy — „aktywi­
stów", którzy stale przekracza­
ją normy i pociągają swoim 
przykładem całą załogę. Nic 
też dziwnego, że zakłady 
Schwarza mogły się zobowią­
zać do wykonania planu pro­
dukcyjnego na 1950 rok już do 
dnia 20 lipca, aby w ten sposób 
uczcić III Zjazd partyjny SED.

Podobnie jak w wielu innych 
zakładach Republiki, u Schwar­
za można zaobserwować nieby­
wały rozmach w pracy, który 
jeszcze przed trzema laty był 
w Niemczech nie do pomyśle- 
nai. Oczywista rzecz, że pol­
skiego czytelnika interesuje 
również pytanie, komu służą te 
osiągnięcia? Czy przysparzają 
dochodu dawnym panom nie­
mieckiego przemysłu chemicz­
nego, czy też niemieckiej kla­
sie robotniczej? Wystarczy zaj­
rzeć do stołówki robotniczej, 
do żłóbka, do świetlicy, obej­
rzeć nowe mieszkania robotni­
cze, aby otrzymać odoowiedź na 
pierwsze pytanie. Na drugie 
zaś — dają odpowiedź choćby 
już same mury fabryczne, o- 
zdobione licznymi napisami: 
„Przyjaźń po wieczne czasy z 
Ludową Polską" — czytamy w 
jednvm miejscu. ..Niech żyje 
wielki Związek Radziecki" — 
widzim” w drugim. „Walka o 
z:edr.-czone Niemcy, to walka 
o pokoi’ — w innym.

Własność ludu
Na ogromnym kominie fa­

brycznym, wyrzucającym dzień 
i noc kłęby dymu, wiszą trzy 
wielkie drewniane litery: 
V. E B., po niemiecku „Volks- 
eigener Betrieb'. — Od lipca 
1943 roku zakłady Schwarza są 
własnością ludu niemieckiego. 
Skończyły sę tu czasy pano­
wania monopolistów „IG Far- 
ben". Nie oni decydują dziś o 
produkcji, o jej rozmiarach i 
przeznaczeniu. Panem jest tu 
robotnik niemiecki, wyzwolony 
z poniżającej zasady „wodzo­
stwa", która panowała nie tyl­
ko w polityce, ale i w przemy­
śle niemieckim.

Z faktem tym nie łatwo by­
ło się pogodzić dawnym wła­
ścicielom fabryk, którzy znaleź­
li schronienie gdzieś w kolo­
nialnym państwie Adenauera. 
Żywią oni jeszcze złudzenia, że 
zdołają znów tutaj powrócić. 
Wyrazem tych złudzeń było u- 
tworzenie przed niedawnym 
czasem w Bonn firmy „Zell-

Pomnażanie siły 
Polski Ludowej 

na morzu
— to wkład

w walkę o pokój 

wolle Schwarz AG". Firma 
.utworzona" została na papie­
rze", na papierze bezwartościo­
wych akcji.

Umacniają pokój
Kiedy minister przemysłu, 

Selbmann, przemawiając do

Wielkie troski malej Sławy
Rozpatrując problemy małych 

miejscowości w zestawieniu z 
problemami cnacznie więk­
szych centr — troski i bolące- 
ki gmin luib gromad tracą na 
znaczeniu. Spoglądamy na nie 
wówczas jak gdyby przez od­
wróconą lornetkę, pomniejsza­
jącą obraz potrzeb i wagę 
problemu. Cóż wtedy znaczy, 
dla tego i owego biurokraty, 
że jakaś tam prowincjonalna 
dziura domaga się uparcie do­
datkowego etatu, małego kre­
dytu lufo kilkunastu słupów 
telefonicznych. Nawykły do 
wielkich potrzeb biurokrata 
odkłada nadesłaną przez pre­
zydium terenowej Rady Naro­
dowej petycję, bo przecież o 
wiele ważniejsze są potrzeby 
wielkiego miasta. Nie przycho­
dzi mu na myśl, że drobna na 
pozór bolączka gminy urasta

Powstają Państwowe Ośrodki Maszynowe dla nowo­
czesnej obsługi agrotechnicznej chłopskich gospo­

darstw i spółdzielni — potrzeba im kadr dyrektorów i 
ich zastępców politycznych, agronomów, mechaników, 
traktorzystów, księgowych itd. Rodzą się szybko chłopskie 
spółdzielnie produkcyjne — musimy im zabezpieczyć ter 
chową pomoc i opiekę agronomiczną, wyszkolić kadry 
przewodniczących i księgowych, możliwie najstaranniej 
przygotowane do ich wysoce odpowiedzialnych funkcji.

(Z przemówienia Prezydenta Bieruta na IV Plenum 
KC PZPR).

Szkoła 
kształcąca specjalistów 
administratorów finansowych

Do rzędu nowych szkół za­
wodowych dostosowanych do 
potrzeb życia gospodarczego 1 
administracji państwowej zali­
czyć należy istniejące od dwóch 
lat w Poznaniu Państw. Liceum 
Administracji Finansowej w 
Poznaniu, przy ul. Śniadeckich 
oraz dwa dalsze — Liceum 
Planowania 1 Liceum Statysty­
ki, które zostaną uruchomione 
z nowym rokiem szkolnym.

Liceum Administracji Finan- 
sowej, Planowania j Statystyki 
przygotowuje uczącą się mło­
dzież do ważnego odcinka pra­
cy.

Państwowe Liceum Admini­
stracji Finansowej w Poznaniu 
przyjmuje młodzież po ukoń­
czeniu 9 klasy 6zkoły ogólno­
kształcącej. Identyczne warun­
ki są stawiane przy przyjmo­
waniu do 1’ceum Planowania i 
Statystyki Nauka w szkole 
trwa dwa lata. Absolwent uzy­
skuje świadectwo dojrzałości 
szkoły zawodowej dające pra­
wo wstępu do wyższe’ uczelni 
względnie zatrudnienia w dzia­
le administracji finansowej in­
stytucji lub przedsiębiorstwie 
uspołecznionym.

Liceum posiada klasy nor 
malne oraz klasy dla młodz:e 

ży pracującej. Nauka odbywa 

zgromadzonych na fabrycznym 
boisku członków załogi oświad­
czył, że prezydent Pieck przy­
chylił się do prośby robotni­
ków i zgodził się, aby od tej 
chwili pracowali w fabryce jego 
imienia — nie można było u- 
ciszyć oklasków. Robotnicy za­
kładów im. Wilhelma Piecka 
wiedzą, że jest to dla nich wiel­
ki zaszczyt. Wiedzą jednak 
także, że jes-t to wysoka odpo­
wiedzialność. Toteż przez usta 
przedstawiciela rady zakłado­
wej przyrzekH jeszcze bardziej 
wzmóc wydajność, jeszcze gor­
liwiej dbać o ilość i jakość 
produkcji, jeszcze energiczniej 
pracować nad umocnieniem 
przyjaźni z ZSRR i z całym obo­
zem pokoju i walczyć o zjed­
noczone pokojowe Niemcy.

Przemawiał również prezy­
dent Pieck. Jak wszędzie, gdzie 
pojawia się na terenie NRD, 
tak i u Schwarza, witała go 

w terenie do zagadnienia wiel­
kiej wagi, że jest dokuczli­
wa i że likwidacja jej napoty­
ka na znacznie większe trud­
ności aniżeli by to miało miej­
sce w wielkim mieście. Wła­
śnie ten dodatkowy etat, ma­
ły kredyt lub tych kilkanaście 
słupów telefonicznych rozwią­
zuje problem radykalnie.

Przyjrzyjmy się temu na 
wąskim odcinku zaopatrywa­
nia Sławy Śląskiej w towary. 

Gdy furmanki pożerają zysk
Zaopatrywaniem mieszkań­

ców w wszelkiego rodzaju ar­
tykuły zajmuje się w mia­
steczku Gminna Spółdzielnia 
..Samopomoc Chłopska”. W 
jej zarządzie zasiadali ludzie 
różni — i dobrzy, 1 kiepscy. 
Ci ostatni rządzili się jak przy.

się w godzinach popołudnio­
wych. Grono profesorskie — to 
wybitni specjaliści wykłada­
nych przedmiotów zawodo­
wych, dając tym samym absol­
wentom gwarancje odpowie­
dniego przygotowania do przy­
szłej pracy zawodowej.

W szkole uczy się podsta­
wowych przedmiotów zawodo­
wych. przedmiotów związanych 
z zawodem i przedmiotów ogól­
nokształcących. Szczególny na­
cisk kładzie się na te przed­
mioty zawodowe, które wiążą 
się silnie z przyszłą pracą ab­
solwenta

Młodzież pochodząca z klasy 
robotniczo - chłopskiej, wyka­
zująca dodatnie wyniki w nau­
ce oraz w pracy społecznej w 
organizacjach szkolnych, otrzy­
muje stypendium. W ostatnim 
roku liczba stypendystów wy­
nosiła 20, stypendia były przy­
znane przez Ministerstwo Fi­
nansów.

Ze względów organizacyj­
nych Liceum Administracji Fi­
nansowej oraz oroauizujące się 
dwa dalsze licea — liceum pla­
nowania 1 liceum statystyki 
wejdą w skład zespołu szkół 
pod nazwą Państwowy Zakład 
Kształcenia Administracyjno- 

Handlowego. 

cała ludność. Młodzi członko­
wie FDJ (wolnej młodzieży nie­
mieckiej) długo wiwatowali na 
jego cześć.

„Wiem — powiedział w swym 
przemówieniu prezydent — że 
nazywając swą fabrykę moim 
imieniem, wyrażacie przede 
wszystkim wierność ideałom, 
reprezentowanym przez naszą 
Republikę, na której czele sto- 
fc."

Gdy po skończonej uroczy­
stości robotnicy poczęli się 
rozchodzić do normalnych za­
jęć — długo jeszcze gozosta- 
wiałem pod wrażeniem uroczy­
stości. Dopiero później zrozu­
miałem, dlaczego przeżyłem je 
tak głęboko: jeżeli taki dzień 
można było w ogóle przeżyć w 
NRD, to dlatego, że skończyły 
się tutaj bezpowrotnie rządy 
imperialistów, że i ten kraj i ci 
ludzie należą do obozu pokoju.

Zygmunt Szymański

słowiowe „szare gęsi", przyspa­
rzając spółdzielni wiele strat. 
Zajęła się niani w końcu pro­
kuratura, ale straty pozostały 
i dlatego placówka sławska 
boryka się z trudnościami. Każ­
da złotówka zysku przyśpie­
sza stabilizację spółdzielni, 
lecz zyski niestety giną — po 
chlania je drogi transport to­
warów i koszty magazynowa­
nia.

Spółdzielnia zaopatruje się 
w towary w Głogowie i zmu­
szona jest do przewożenia ich 
we własnym zakresie do Sła­
wy. Ponieważ jednak nie po­
siada żadnych środków trans­
portowych zarząd wynajmuje 
od rolników, trzy lub cztery 
razy w tygodniu, konną fur­
mankę, płacąc za jednorazo­
wy przewóz towarów do 7.000 
zł w najlepszym więc raz e 
koszta trasportu wynoszą mie­
sięcznie 80.000 zł, a w ciągu 
roku sięgają miliona.

Zarząd Spółdzielni zwrócił 
się dlatego do Centrali Rolni­
czej Spółdzielni we Wrocła­
wiu z prośbą o zezwolenie na 
kupno samochodu, dzięki któ­
remu koszta transportu znacz- 
nieby się zmniejszyły, ale o- 
trzymał niestety odpowiedź od­
mowną.

Z magazynowaniem nie lepiej
Zakupione towary magazy­

nuje spółdzielnia w dzierża­
wionych od PKP Spichrzach w 
Sławie i w oddalonym o 22 Kai 
od miasteczka — Ki-zepielo- 
wie. Koszta wynajmu tych po­
mieszczeń wynoszą około 125 
tys. zŁ kwartalnie, a więc rów­
no pół miliona zł rocznie. Tym­
czasem przed kilku już laty 
przyznano Gminnej Spółdziel­
ni duży obiekt na stacji w Sła­
wie, który po wyremontowa­
niu mógłby jej służyć jako 
wspaniały magazyn. Zarząd 
poczynił starania by .a od­
budowę ueyskać potrzeone 
fundusze i kołatał do różnycn 
urzędów i instytucji — nie­
stety bezskutecznie.

W rezultacie koszty dzier­
żawienia magazynów kolejo 
wych pochłonęły już znacznie 
wyższą sumę, aniżeli byłoby 
jej potrzeba na przeprowadze­
nie remontu zdewastowanej 
hali. W taki oto sposób fał­
szywie pojęta oszczędność, bo­
jąc się jednorazowego więk­
szego wydatku, mnoży w nie­
skończoność straty drobne.

Jeden sklep spożywczy 
nie wystarcza

Te bolączki nie pozostają 
bez wpływu na rozwój sieci 
sklepów i filii spółdzielni. Jej 
środki obrotowe rosną powo­
li i uniemozl wiają otwieranie 
nowych punktów sprzedaży w 
miejscu likwidujących się skle. 
pów prywatnych. W dodatku 
Starostwo Powiatowe w Gło­
gowie, nie licząc się z potrze­
bami mieszkańców, wydawało 
kupcom bez ograniczeń ze­
zwolenia na zamykanie sKle- 
pów. W konsekwencji w mia­
steczku otwarte są obecnie; 
jeden sklep spożywczy, jedna 
masarnia, jeden sklep tekstyl 
ny, dwie piekarnie (jedna pry

jZ frontu realizacji planu 6-lefniego

Z chałupniczych warsztatów 
do jasnych hal fabrycznych

W Turku niewielkim mieście 
powiatowym chałupnictwo by­
ło dość rozpowszechnione w o- 
kresie przedwojennym. Nieomal 
w każdym domu znajdował się 
mały warsztat tkacki. Gotowy 
towar wędrował na stragan 
rynkowy, wpadał w chciw© rę­
ce nakładcy.

W okresie powojennym wie­
lu chałupników znalazło pracę 
w fabrykach. W dalszym jed­
nak ciągu w Turku pozostało 
kilkaset tkaczy, którzy nadal 
uprawiają chałupniczy system 
pracy. Są to przeważnie starsi, 
doświadczeni tkacze. Praca 
ich nie przynosi jed­
nak społeczeństwu ant Pań­
stwu zbyt wielkich korzyści 
jest mało wydajna. Poza tym 
doświadczenie i znajomość za­
wodu tkacza zamyka się w 
czterech ścianach chałupnicze­
go warsztatu. Nie zapoznaje 
się z nim młody robotnik. Te­
mu trzeba było zaradzić.

watna) i dwie gospody. Jeżeli 
przypomnimy,, że Sława liczy 
1.500 mieszkańców, że zaopa­
truje jeszcze okoliczne groma­
dy i że przybywa do niej spo­
ro wycieczek — wtedy nie 
trudno zrozumieć, że jeden 
sklep spożywczy i jedna ma­
sarnia to stanowczo za mało.

Umożliwienie więc Gminnej 
Spółdzielni w Sławie nabycie 
samochodu i przydzielenie jej 
odpowiedniego kredytu na re­
mont. zdewastowanej hali przy­
śpieszy niewątpliwie moment 
wy dźwignięcia się placówki z 
tarapatów finansowych i da 
jej szersze możliwości działa­
nia.

Drobiazgi psują krew
Rozpatrując zagadnienie za­

opatrywania mieszkańców Sła­
wy w towary niesposób 
pominąć kilku dalszych bolą­
czek, które niepotrzebnie wy­
wołują niezadowolenie, a któ­
re przy dobrej woli można 
łatwo zlikwidować.

W Sławie nie można nabyć 
ryb. A przecież do miasteczka 
przylega ogromne jezioro, w 
którym łowi *ię cetnarami san­
dacze, szczupaki, węgorze i 
drobnicę. W myśl jednak za. 
wartej umowy dyrekcja PGR, 
do której jezioro należy, od­
syła wyłowione ryby do Cen­
trali Rybnej we Wrocławiu, 
nie pozostawiając dla Sławy 
nic. Aby zjeść rybkę muszą 
sławianie jeździć po nią... 43 
km do Głogowa lub Leszna.

Czy nie należałoby więc 
wstawić klauzuli do zawartej 
umowy, uprawniającą dyrek­
cję PGR do przydzielania 
Gminnej Spółdzielni pewnej 
ilości ryb z tym. by rozlicze­
nia następowały między spół­
dzielnią a Centralą Rybną?

W Sławie atakuje ponadto 
białego pieczywa. Piekarnie 
otrzymują wprawdzie pszenną 
mąkę w ilości 20 proc, w sto­
sunku do Kupowanej mąki 
■żytniej 4 wypiekają bułki. Jest 
to ..godne z rozdzielnikiem 
Państwowych nakładów Zbo­
żowych i PZGS-u. Białe pie­
czywo trafia ,ectnaKże tylko 
do iławskiego przedszkola i do 
internatów. Resztę zabierają 
rouucy, Korzystający » prawa 
zamiany 60 proc, mąki żytniej 
na białe pieczywo. I znowu dla 
zwykłego .nieszKańca, dla 
dzieci i chorych nie pozostaje 
prawie nic.

Również w <,ytn przypadku 
nasuwa się Konieczność zre­
widowania -.urządzenia PZZ- 
etu i PZGS-u. Na wymianę 
mąki żytniej na białe pieczy­
wo należałoby przewidzieć od­
dzielne kontyngenty

Z niecierpliwością czekają 
mieszkańcy na otwarcie w cb 
mieście sklepu ł artykułami 
żelaznymi baru mlecznego, 
dobrze zaopatrzonej drogerii 
.spółdzielczej, sklepu Centrali 
Rybnej i skiepu z obuwiem i 
galanterią skórzaną

Uwzględnienie tych drob­
nych bolączek przez zaintere­
sowane władze i instytucje 
znacznie zmniejszy wielkie 
troski małej Sławy.

TADEUSZ PASIKOWSKI

Już od czterech miesięcy 
mieszkańców spokojnego Tur­
ka intrygują prace, jakie zapo­
czątkowano przy ul. Kaliskiej 
w połowie marca br. Codzien­
nie, a szczególnie w niedzielę, 
himy ludzi gromadzą się wo­

kół placu budowy, na swój’ 
sposób komentując przeprowa­
dzane prace, dzieląc się wzaje­
mnie zasłyszanymi informacja­
mi. Wszyscy wiedzą, że

rozbudowuje się 
oddział 

kaliskiej „Bielami", 
Nie zdają sobie jednak spra­
wy, że są świadkami narodzin 
największej w Polsce tkalni 
wyposażonej w najbardziej no­
woczesne urządzenia Nie wie­
dzą, że hale produkcyjne będą 
stawiane wyłącznie z żelbetu 
a wnętrza ich zajmą pię­
kne, łatwe w obsłudze i nieza­
wodne w pracy, maszyny włó­
kiennicze polskiej produkcji.

Praca tkaczy będzie wydajna, 
będzie wykonywana we właści­
wych warunkach. Zostanie tu­
taj zastosowany najbardziej 
nowoczesny system klimatyza­
cji, regulujący temperaturę 
wnętrza hal produkcyjnych i u- 
6uwający zarazem przykry i 
niezdrowy dla robotnika kurz. 
Wieczorem, będzie 6ię praco­
wać jak w© dnie, co zapewni 
zastosowanie specjalnego, stro­
powego systemu oświetleni* 
wnętrza. Po pracy, robotnik bę­
dzie mógł wykąpać się w n’ę- 
krej łaźni oraz przebrać w u- 
branie „cywilne", pozostawio­
ne poprzednio w szatni.

Rzecz zupełnie zrozumiała 
że jak wszędzie tak i tutaj 
znajdować się będą takie u- 
rządzenia socjalne jak świetli­
ca, sala teatralna, stołówka i 
inne. Należy jeszcze dodać, ża 
olbrzymi hall zdobić będą pła­
skorzeźby o symbolice robotni­
czej a estetykę gmachu z zew­
nątrz podkreślą glazurowe płyt­
ki, jakimi będzie wyłożony 
front gmachu. W tym pięknym 
pałacu • fabryce będą pracować 
dawni chałupnicy.

O rozmiarach dzieła, które w 
stanie surowym będzie gotowe 
jeszcze w bież, roku, niech 
świadczy

pierwsza faza 
przygotowań 

Obecne prace fundamentowe 
wykonuje się na dwie zmiany. 
Celem przyśpieszenia tempa 
pracy, wybudowano specjalną 
bocznicę kolejową długości je­
dnego kilometra a obsługiwa­
ną własną trakcją.

Wokół placu powstał szereg 
murowanych budynków. Wi­
dzimy więc stolarnię, gdzie cie­
śla bez względu na pogodę 
swobodnie mogą pracować. Po 
drugiej stronie ulicy mieści 
się warsztat zbrój areki, kuźnia 
no i piękna świetlica. Szczytem 
marzeń przed wojną nieosią­
galnym, to łaźnia natryskowa z 
rozbieralnią jaka stoi do dyspo­
zycji robotników budowlanych. 
Znajdujeniy również hotel dla 
pracowników pozamlejsco- 
wych.

Pracownicy Państw. Przede. 
Budownictwa Przemysłowego mr 
11 oddział w Poznaniu mając 
zapewnione takie wygody 1 
bezpieczeństwo pracują bardzo 
wydajnie.

Wyróżnić więc należy grupę 
cieśli brygadiera Józefa Kuba­
ckiego, transportowców bryga­
diera St. Grzelaka, wyrabiają­
cą 145% normy murarzy bryg. 
Fr. Szymczaka 127% dekarzy 
bryg. Ludw. Chwiałkowskiego 
200 normy oraz zbrojarzy 
bryg. J. Wesołowskiego — 
106% normy.

Cóż jeszcze należałoby po­
wiedzieć o powstającym w Tur­
ku zakładzie? Chyba to, że zo­
stanie on wykonany
solidnie i w terminie, 
czego daje rękojmię brygada 
betoniarzy Mariana Parczyń* 
skiego, mistrzowska grupa, któ­
ra swego czasu pobiła rekord 
Peiski w betonowaniu. Można 
jeszcze stwierdzić, że nowy 
zakład ożywi znacznie życie 
yospodarcze miasta, że jest on 
jeszcze jednym więce- dowo­
dem. ile troski , i wagi przywią­
zuje Państwo Ludowe do zagad­
nienia. aby robotnika wycią­
gnąć z ciemnych i dusznych 
warsztatów i wprowadzić do ja­
snych, pełnych słońca i powie­
trza .pałaców pracy". Pała­
ców .twórczego i rzetelnego 
wysiłku — kuźni socjalizmu.

Henryk Kamza



Joanna Ignaszewska

Z delegacją chłopów pol­
skich, która w ciągu miesią­
ca zapoznawała się z osią­
gnięciami narodów Kraju 
Rad, przebywała w ZSRR 
przedstawicielka wsi wielko­
polskiej Joanna Ignaszew* 
ska, chłopka z Włoszakowic 
pow. Leszno. Oto, jak opisu­
je ona swoje spostrzeżenia 
wywiezione ze Związku Ra­
dzieckiego.
„Jestem ogromnie szczęśli* 

wa, że mnie, jako chłopce z 
powiatu leszczyńskiego przy* 
padł zaszczyt uczestniczenia w 
wycieczce do Związku Ra* 
dtóecikiego. Nigdy nie zaitrze 
sńę w mojej pamięci przyję­
cie. jakie spotkało nas na 
dworcu w Moskwie. Tak samo 
gościnnie i przyjaźnie byliśmy 
witani w Odessie nad Morzem 
Czarnym, gdzie zwiedziliśmy 
part i liczne uzdrowiska, tak 
samo witano nas w radzieckich 
kołchozach i sowchozach.

W czasie dwudniowego po* 
bytu w Moskwie, zwiedziliśmy 
liczne zabytki tej wspaniałej 
stolicy. Byliśmy w mauzoleum 
oraz Muzeum Lenina — twór* 
cy I wodza państwa socjali* 
stycznego, w Muzeum Puszki* 
na, pokazano nam kina i tea­
try. Po wypoczynku w Kijo* 
Wie udaliśmy się na zwiedza* 
nie kołchozów. Nasza grupa 
zwiedziła 8 kołchozów, 2- sow* 
chozy i 2 Instytuty Rolniczo* 
Naukowe na Ukrainie. Zapo­
znaliśmy się tam z gospodarką 
rolną j hodowlaną, z organi* 
zacją kołchozów i życiem koł* 
choźników.

Kobieta
to równouprawniony towarzysz 

w każdym zawodzie 
Rozmawiamy z maturzystkami

Matura w życiu człowieka to 
bardzo doniosły moment. Jest 
to granica, na której zdecydo­
wanie kończy się „sielska mło­
dość" a rozpoczyna wiek „doj­
rzały". Moment ten decyduje 
o przyszłości — z nim bowiem 
wiąże się wybór zawodu lub 
kierunek dalszej nauki.

W życiu współczesnej dziew­
czyny matura nabiera specjal­
nego znaczenia. Równy start z 
mężczyzną, jaki zapewnił jej 
ustrój socjalistyczny otwiera 
przed nią nowe, szerokie per­
spektywy pracy i nauki. Współ­
czesna maturzystka to nie tylko 
materiał na żonę, matkę i do

„kobiecych zawodówi", to przy­
szły równouprawniony towa­
rzysz w każdym zawodzie i 
każdej dziedzinie nauki.

W Państwowym Gimn. im. 
Zamoyskiej byliśmy świadkami 
tej uroczystej chwili, jaką jest 
wręczenie dyplomów matural­
nych. „Dojrzałe osoby" w bia­
łych bluzkach i granatowych 
spódnicach były szczerze wzru­
szone. Chwila ta jest bowiem 
podwójnie uroczysta, gdyż o- 
prócz świadectw wręczone zo- 
stały kilku dziewczętom dyplomy 
przodowniczek nauki i pracy 
społecznej. Jedną właśnie z 
nich była Urszula Miłowska, 
którą udało się zdobyć na 5 
minut rozmowy. Wpraiwdzie 
była trochę nieprzytomna z 
nadmiaru wrażeń, ale po chwili 
rozgadała się na dobre.

Wiecie koleżanko — przykro 
mi, że odchodzę ze szkoły, je­
dyna pociecha to to, że 

moja praca nie poszła 
na marne,

że rezultaty jej są naprawdę 
imponujące.

Jak się okazuje, kol. Urszula 
jest założycielką na terenie 
szkoły koła ZWM, a następnie 
ZMP. Śmiało można powie- 
dzieć, że tą komórkę organiza-
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Spośród kołchozów, które 
zwiedziliśmy, zainteresował 
mnie szczególnie jeden, im. 
Chruszczowa i o nim chcę 
szerzej opowiedzieć. W czasie 
wojny kołchoz ten został zni* 
szczony przez hitlerowców tak 
doszczętnie, że nie pozostał w 
nim aini jeden budynek. Ale 
kiedy się wojna skończyła, od* 
budowano go na nowo w zu­
pełnie innym miejscu. Dziiś 
kołchoz im. Chrusaczowa liczy 
575 ha, w tym 60 ha sadu. Na 
15 ha uprawia się same jarzy: 
ny.

W kołchozie tym zaintereso­
wałam się także hodowlą by® 
dła, trzody chlewnej i ptactwa 
domowego. Opowiadał nam 
przewodniczący, że w r. 1941 
kołchoz posiadał 125 krów, 
lecz cały inwentarz żywy wy*

Problemy ziemi nadnoteckiej

„Z lakami trzeba raz zrobić porzędek
— mówią chłopi

i łąk nadnoteckich,

Na przestrzeni dziesiątków 
kilometrów rozciąga się prado- 
lina Noteci, kilkukilometrowa 
dolina łąk i pastwisk. Po obu 
stronach wartkim prądem pły­
nącej rzeki rozciągają się pasy 
bagien 
którym pracowici rolnicy w 
ciągu ' ....................... /
hektarów ziemi ornej.

Zagadnienie melioracji, któ­
re było tu zawsze ważne, stało 

lat wydarli dziesiątki

cyjną postawiła na nogi i na­
dała jej rozmachu. Dziś koło 
liczy już 107 członkiń, a wy­
niki pracy najlepiej zilustrowa­
ła wystawa.

— No a jakie są Wasze pla­
ny na najbliższą przyszłość?

— Wybieram się na medycy­
nę, to takie moje wielkie ma­
rzenie jeszcze z lat dziecię­
cych. Dzisiaj zdaję sobie do­
skonale sprawę, że lekarz to nie 
tylko biały fartuch i strzykaw­
ka, ale to wielkie i piękne za­
danie do spełnienia. Chcę — 
mówi dobitnie — być lekarzem 
społecznikiem w całym tego 
słowa znaczeniu, gdyż wiem, 
ile można zrobić na tym polu 
i ile jest jeszcze do zrobienia.

Basia Roszkówna to nie tylko 
przodowniczka nauki i członek 
ZMP, to jeden czarujący u- 
śmiech.

— Proszę mi wierzyć — opo­
wiada — że jestem dosłownie 
oszołomiona tą „dojrzałością", 
nie wiem właściwie jak się za­
chować, czy bardzo godnie czy 
jeszcze po szkolnemu,

— Wiecie koleżanko — mó­
wi Basia — doskonale pamię­
tam ten moment, gdy przyszłam 
do tej szkoły po Taz pierwszy 
na egzamin. Było to w 1945 r. 
w zimie, zaraz po wyzwoleniu. 
Szkoła była w „proszku", a 
egzamin pisałyśmy w rękawicz­
kach, bo nie było okien ani szyb. 
Na naszych oczach i z naszym 
współudziałem doprowadzała 
się szkoła do porządku. My 
esteśmy przecież pierwszymi 

nowo;ennymi maturzystkami. 
Żal odchodzić — naprawdę.

Ba«da Roszkówna 
będzie inżynierem, 

gdyż wybiera się do S. I.
— O, postaram się, aby być 

dobrym inżynierem — dodaje z 
przekonaniem.

Obie przodowniczki nauki i 
pracy społecznej dostaną sie na 
wyższą uczelnię bez egzaminu. 
Tnna ich koleżanka Ewa Rasze- 
janka. jako jedna z najlepszych 
uczennic, jedzie do Związku 
Radzieckiego na studia ekono­
miczne.

Widzimy więc, że współczes­
na dziewczyna z pełną świado­
mością podchodzi do zadań i 
obowiązków ciążących na niej 
;ako budowniczym Polski Lu­
dowej i utrwala wszystkie zdo­
bycze, jakie przyniósł kobiecie 
ustrój socjalistyczny.

M, Mańkówna 

bito w czasie wojny. W ciągu 
powojennej 5-latki z roku na 
rok powiększał się stan bydła. 
Kiedy w r. 1948 kołchoz po* 
siadał 113 krów, ckŁiś ma już 
159, a oprócz tego 158 koni, 
167 świń, 157 owiec i około 
1000 sztuk drobiu. Oprócz ho* 
dowlj bydła i trzody chlewnej 
w kołchozie im. Chruszczowa 
trudnią się także ogrodnic* 
lwem. W ub. roku za sprze* 
dane Państwu winogrona koł­
choz otrzymał 1 950 000 rubli.

Wszystko tg dąje obraz, jak 
ofiarnie pracują kołchoźnicy 
jeśli w kilku laitach zdołali o* 
sięgnąć tak piękne wyniki. 
Nie przyszło to łatwo, bo koł* 
choz rozwijał 6ńę w walce kia* 
sowęj z kułakami, którzy usi* 
łowali przeszkodzić jego roz­
wojowi.

się obecnie wyjściowym zagad­
nieniem gospodarczym powiatu. 
Powiat chodzieski, to powiat 
wybitnie rolniczy, o dużym ob­
szarze łąk, gdzie hodowla by­
dła wnna stać na wysokim po­
ziomie.

Rozwój hodowli bydła możli­
wy jest tylko przez zorganizo­
wanie takiej bazy pastewnej, 
która umożliwiłaby wyhodowa­
nie wysoce kalorycznych traw.

Trzeba to uważać jako pilne 
i ważne zadanie, zwłaszcza, 
kiedy w rolnictwie są martwe 
sezony, które można i trzeba 
wykorzystać na roboty melio­
racyjne. Na zmeliorowanych 
pastwiskach, czy łąkach nie bę­
dą rosły trawy kwaśne, które 
dają kilkanaście kwintali sia­
na lichego, ale do 100 kwinta­
li siana dobrego.

— Z łąkami w naszej groma­
dzie trzeba raz zrobić porzą­
dek — słyszało się nieraz na 
zebraniach, nawet w osiedlach, 
oddalonych od doliny nadno­
teckiej — jak gminy Chodzież 
i Budzyń.

Prace melioracyjne były już 
coprawda przeprowadzane przy 
milionowym funduszu państwo­
wym w gromadach: Milcz, Za- 
charzyn, Lipia Góra. Lipa, Ra- 
czyn, ale problem jest nadal 
nierozwiązany w gminach Sza­
mocin, Kaczory j Ujście oraz w 
gromadach Studzieniec, Raczyn, 
Nałęcza, Atanazym, Antoniny. 
Urządzenia odwadniające zo­
stały tam znacznie zniszczone 
w okresie okupacji i wymaga­
łyby jeszcze długich lat pracy, 
nawet wówczas, gdy Państwo 
znacznie zwiększy kredyty na 
meliorację; trzeba zatem się­
gnąć do środków dodatkowych, 
zespołowo, kolektywnie, maso­
wo. Jest to konieczna dla otrzy­
mania znacznego wzrostu by­
dła rogatego, owiec, jak i trzo­
dy chlewnej w tym powiecie.

Chłopi mało tam sprzątają, 
zboża nie wyrastają wspaniałe 
na mokrych i zabagnionych 
gruntach, a na zalanych łąkach 
trawy rosną kwaśne i małowar- 
tościowe. Zaniedbania te powo­
dują poważne wahania w pro­
dukcji roślinnej, zabagnienie 
pól i łąk, zakwaszenie gleby 
i rozwój szkodników zwierzę­
cych.

Np. w gminie Szamocin, sia­
no pochodzące z łąk torfowych, 
zawiera pewne trujące, bliżej 
nieznane składniki j brak w nim 
wartości mineralnych to też 
bydło na tym terenie chudnie 
po kilku latach. Doprowadza 
to do zaburzeń w hodowli 
zwierząt j w innych gałęziach 
produkcji rolniczej.
Jest nad czym zastanawiać się 
i nad czym dyskutować.

— Wszyscy chcieliśmy, ale 
chcieć to mało — mówił go­
spodarz Maćkowiak z Wymy- 
sławia. W interesie samych 
chłopów leży, by te zamulone 
rowy zostały jak najszybciej o- 
czyszczone, umocnione przez 
obłożenie darniną, a w pewnych 
miejscach dno utrwalone fa- 
szyną.

— Nasze krowy chorują od 
tych traw — mówił Jan No­
wak z Morzewa. Dobrze, że 
chłopi powiatu chodzieskiego 
chcą doprowadzić swoje łąki i 
grunta do porządku, ale z tego

Przykład ten przekonał mnie, 
że jeśli chodzi o umocnienie 
spółdzielczości produkcyjnej w 
Polsce, to i my musimy sto* 
czyć walkę z kułakami, bo i u 
nas są jeszcze tacy, co chcie* 
lilby tumanić pracującego chło5 
pa, aby go potem wyzyskiwać. 
Wiele się nauczyłam w Z wiąz* 
ku Radzieckiem. Patrząc na o- 
sitągniętóa tamtejszych kołchoz* 
ndków postanowiłam, że po po­
wrocie do Polski podzielę się 
tym co widziałam z ludźmi w 
naszej" gromadzie i powiecie 
i że będę się starała cała siłą 
przekonać naszych chłopów, 
by gremialnie’ przystępowali 
do zakładania spółdzielni pro* 
dukcyjnych, ponieważ tylko 
wspólna praca daje pewność 
dobrobytu i leipszej przyszło* 
ści,” 

f

nie da się naprawić w jednej 
gminie, w jednym powiecie.

Tak samo nisko położone te­
reny posiada powiat czarn- 
kowski, gdzie, jak stwierdzo­
no, nieunormowana regulacja 
odwadniająca utrudnia bieg 
wody na tereny sąsiednie.

Melioracja bowiem nie pole­
ga na odprowadzaniu nadmia­
ru wód, ale na zasileniu grun­
tów, które mają trudny dopływ 
wody.

Zrozumałe jest, że przy wzra­
stających potrzebach kraju pra­
ca zespołowa ludzi będzie mia­
ła również swoje znaczenie w 
wielkiej dolinie nadnoteckiej. 
Chodzi bowiem o rozwój ho­
dowli, która możliwą będzie 
przy wysokonośnych łąkach.

Józef Kozak 
korespondent „Głosu"

Usunąć chwasty społecznego życia
Tego jesteśmy pewni: two­

rzymy pracu jącą społeczność 
zwartą, świadomą swych obo* 
wiązków i celów, społeczność, 
która wspólnym wysiłkiem bu* 
duje wielką przyszłość: socja* 
linim. Podniosło się też nie* 
wątpliwie morale tej społecz­
ności. Mogło to się stać tylko 
w warunkach, jakie dała nam 
Polska Ludowa, ta Rzeczypo* 
społita Pracy i Pokoju.

Trzeba nam jednak poruszyć 
inną sprarwę. Staje się ona 
problemem społecznym, acz* 
kolwiek dalecy jesteśmy od 
jej qeneiraili!zowan.iia na pod* 
stawie kilku wypadków. Le* 
piej jednak, że na sprawę, 
którą tu poruszamy, zawczasu 
zwrócimy uwagę.

, Pisaliśmy niedawno w „Uchu 
igielnym” felieton pt. „O pew­

2 lata bezpłatnej praktyki 
to „trochę" za wiele

6 uczennic Średniej Szkoły 
Handlowej w Gnieźnie zgłosiło 
się swego czasu do inspektora 
pracy z prośbą o radę i inter­
wencję. Odbywają one od 
września 1948 r. 3 dni w tygo­
dniu bezpłatną praktykę w 
Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej w Janowcu.

Wobec tego, że bezpłatne za­
trudnianie kogokolwiek w Pol­
sce Ludowej nie może mieć 
miejsca, zwrócił się Inspekto­
rat Pracy do wyże; wspomnia­
nej spółdzielni, aby natych­
miast wypłaciła swym prakty- 
kantkom należną im zapłatę, 
opieraiac swe żądanie na arty­
kule 477 Kodeksu Zobowią­
zań oraz artykułu 7 ustawy o 
przedmiocie pracy kobiet i 
młodocianych.

Spółdzielnia SCh odpowie­
działa na to, że zawarła z ro­
dzicami swych praktykantek 
umowę na bezpłatną praktykę 
i wobec tego za ich pracę pła­
cić nie będzie. Niesłychane 
jest dalsze „oświadczenie". O- 
tóż zaznaczono, że 2,wobec 
wtrącania się Inspektoratu Pra­
cy w te rzeczy postanawia spół­
dzielnia na przyszłość nie 
przyjmować wogóle uczącej się 
młodzieży na praktykę".

Więcej troski 
o ludzi pracy w CSMJ

Gdyby zaistniał fakt nie wy­
płacenia robotnikowi przez o- 
kreś! oną instytucję zasiłku ro­
dzinnego, czy można by powie­
dzieć że jest to sprawa drob­
na? Bynajmniej! Wprost prze­
ciwnie — należałoby stwier­
dzić, iż instytucja ta zaniedbuje 
swoje podstawowe obowiązki.

Dlaczego?
Zasiłek .odzinny jest zdoby­

czą socjalną ludzi pracy w Pol­
sce Ludowej. Należy się on każ­
demu pracownikowi, posiadają­
cemu rodzinę i dzieci. Nie wy­
płacanie więc tego zasiłku nie­
zgodne 'jest z prawem, wvwo- 
łu-e poza tym niezadowolenie 
i świadczy o braku opieki nad 
robotnikiem.

Piszemy o tym dlatego, że 
wypadek taki nastąpił w Od­
dziale poznańskim Centrali 
Spółdzielczej Mleczarsko- Jan­
czarskiej i spowodowany został 
niedbalstwem aparatu Urzędni­
czego.

Pos'ucha;my
W lipcu ub, roku zb;ornica 

jai w Gnieźnie, należąca do 
CSMJ, zaangażowała do pracy 
murarskiej ob. Stefana Skore­
go i jego syna. Pracownicy ci 
oddali zbiornicy duże usługi, 
gdyż wyręczyli w pilnych pra­
cach przedsiębiorstwo PPB nr 7. 
które z określonych przyczyn 
nie mogło podjąć się wykona­
nia roboty. Pracownicy ci byli 
zameldowani w Ubezpieczalrii 
Społecznej. Mimo to do tej 
chwili nie otrzymali przysługu­
jącego się ob. Skoremu zasił­
ku rodzinnego, chociaż pracow-- 
nik ten monitował kilkakrotnie 
pisemnie, nawet 1’stem poleco­
nym, oddział poznański CSMJ 
celepi wypłacenia należnej mu 
kwoty pieniężnej.

Kto w fet skrawie 
zawinił ?

Bezsprzecznie zasadniczą wi­
nę ponosi zbiornica jaj <w Gnie­
źnie, której kierownictwo nie 

nej wycieczce” (Głos Wielko* 
polski z dn. 16 bm. nr 163). 
Chodziło tam o skandaliczną 
bójkę kilku wyrostków. Rzecz 
działa się w Promnie.

Dzisiaj wracamy do tego te* 
matu z powodu dwóch dal* 
szych wypadków jakie się w 
naszym mieście wydarzyły. W 
bramie domu nr 7 na ulicy R. 
Szymańskiego pobito dotkliwie 
60*>letniego inwalidę. Ofiara 
oprysz.ków uległa złamaniu 
nogi w dwóch miejscach i 
palca u lewej ręki. Wskutek 
pobicia napadnięty stracił 
wzrok na okres przeszło mie­
siąca. Stan oczu wprawdzie 
polepszył się, ale chory leży 
bezmała już 4 miesiące. O wy* 
padku dowiedzieliśmy się do* 
piiero przed niedawnym cza* 
sem.

Naszym zdaniem sprawa ta 
jest wadliwie prze SSCh w Ja­
nowcu zrozumiana. Uczącej się 
młodzieży należałoby przede 
wszystkim udostępnić praktykę 
w przedsiębiorstwie takim, ja­
kim jest SSCh, ale niepoweto­
waną szkodą jest wykorzysty­
wanie młodzieży do dwuletnieł 
bezpłatnej praktyki.

Ludzie z SSCh w Janowcu z 
pewnością zapomnieli, w jakiej 
żyją epoce.

Helena Góralczyk 
korespondent „Głosu"

Interwencje „Glosu“ 
sfccf/Jkcjjcf

Ośrodek Zdrowia w Pyzdrach 
wykonuje już wszystkie zabiegi 
wchodzące w normalny zakres 
jego działania. ♦

DOKP zmieniła rozkład jazdy 
pociągu nr 76041. Pociąg ten wy­
jeżdża z Mosiny o godz. 6.04, a 
przybywa do Poznania o godzi­
nie 6.35.

*
Tablica z napisem „Przejazd 

odbywa się na własną odpowie­
dzialność", znajdująca się na sta­
cji kolejowej w Kobylnicy, zo­
stała już usunięta. 

dopatrzyło załatwienia sprawy. 
Ale także niewątpliwą winę 
ponosi Oddział CSMJ w Pozna­
niu, który nie zdobył się nawet 
na to, by robotnikowi odpowie­
dzieć na skierowany do Od­
działu list. Zdarzyło się nawet, 
że w toku naszej interwencji 
li6tu tego nie można było od­
szukać.

Czego to dowodzi?
Dowodzi to braku troski o 

ludżi pracy w Oddziale CSMJ w 
Poznaniu, mimo że na uspra­
wiedliwienie tej instytucji mo- 
’ita bv przytoczyć takie fakty, 
jak brak ludzi, nawał pracy, no- 
we i ważne zadania, trudne wa­
runki lokalowe itp.

Brak troski o ludzi pracy w 
CSMJ poznańskim wyrażał się 
do niedawna również w niepun- 
ktualnym wypłacaniu zarobków 
pracowniczych. P;sa!!śmy na 
ten temat w dniu 17 VI w no­
tatce pt. „Robotnikom należy 
punktualnie płacić". W notatce 
tej wskazaliśmy, że zbiornica 
jaj w Koninie wvpłaca pobory 
swoim pracownikom z opóźnie- 
n’em nawet 10-dn.iowym, a tak­
że zaniedbuje wypłaty zasiłków 
rodzinnych.

Jak nas poinformowano spra­
wy te ulegną radykalnej zmia­
nie. Zaieła się hiż bowiem za­
gadnieniem Podstawowa Orga­
nizacja Partyjna PZPR oraz Ra­
da Zakładowa Instytucji, które 
postanow:łv zreorganizować sv- 
stem wypłat paru!ący w Od­
dzielę. W myśl tego w przy­
szłości poszczególne zbiornice 1 
ekspozytury wypłacać będą po­
bory na podstay ie własnych 
list płac, a nie jak dnwniej na 
nodstawie list sporządzanych w 
Poznaniu. Abv ten nowy svstem 
’’ak najrychlej wprowadzać w 
życie, zorganizowana została 
już kurs - konferencja dla re­
ferentów płac, poświęcona o- 
mówieniu tej kwestii.

W podobny sposób należy za­
łatwiać wszystkie socjalne 
sprawy pracowników, (zn)

Zajęliśmy się tą sprawą w 
miarę naszych możliwości. W 

z prawdziwym 
notujemy bar* 
stanowisko ad­

tym miejscu 
zadowoleniem 
drao rzetelne
ministracji Ubezpieczalni Spo* 
łtecznej. która po otrzymaniu 
od nas wiadomości o stanie
chorego natychmiast, bez chwi* 
li zwłoki, specjalnie troskli* 
wie zajęła się jego losem.

Pragrjruny jednak zwrócić 
uwagę I Komisariatowi M. O. 
na stałe bójki i awantuiy w 
bramie wspomnianego domu 
przy ul. Szymańskiego. W peł* 
ni oceniamy trudną służbę na­
szej Milicji Obywatelskiej. 
Znamy jej dzielną postawę i 
wiemy, ile już włożyła pracy 
w zapewnienie bezpieczeństwa 
i porządku. Wydaje nam się 
więc słuszne, że wskazujemy 
M. O. na takie wypadki, by 
móc do reszty wytępić nie* 
liczne już zresztą chwasty.

Druga sprawa. Dwie kobie* 
ty wracające z kina po ostat* 
nim seansie znalazły się nagle 
„w nieproszonym towarzy* 
stwie” 5 młodych mężczyzn. 
Ich brutalne zaczepki stawiły 
obie kobiety w niezwykle 
przykrej sytuacji. Działo się 
to na ul. Marsz. Rokossow­
skiego, a więc jednej z głów* 
nych arterii miasta. Ale nie 
na tym koniec. Kobiety chcąc 
schronić się u znajomych sta­
nęły przy furtce willi na ul. 
W yspiańskiego.

Doprawdy. człowiek się 
wzdraga przed napisaniem dal* 
szych słów: indywidua rzuciły 
się na bezbronne niewiasty i 
zaczęły je bić. Posiniaczone 
wargi, obrzękłe twarze. zła* 
many ząb... I to pięciu męż­
czyzn na dwie bezbronne nie* 
wiasty.

Chwasty trzeba wytępić. Na 
każdym kroku musimv być 
czujni, wyrywać ze zdrowej 
gleby naszego społeczeństwa 
te osty, to zielsko.

Takie wypadki nie mogą się 
powtórzyć. Wierzymy, że na­
sza M. Q. w swej trudne j pra« 
cy i z tą bolączką upora się, 
tak. jak uporała się z wielo* 
ma innymi sprawami.

Życzymy jej tego szczerze 
w imię dobra społecznego.

t.h.n.



Rzemiosło wolsztyńskie

na nowych drogach rozwoju
Ponad 50000 podpisów

złożono w Krotoszynie
ćtysalom Sztokholmskim

Rzemiosło wolsztyńskie stop-* 
niowo przystępuje do nowych 
form gospodarki uspołecznionej. 
Wyrazem tych dążeń jest Po* 
mocnicza Spółdzielnia Rzemieśl* 
nicza ogólno*branżowa, skupia* 
jąca 132 członków rzemieślni­
ków z powiatu.

Spółdzielnia ta rozprowadza 
surowce i prowadzi na szeroką 
skalę zakrojoną akcję nakład* 
czą. Rzemieślnicy wszystkich 
branż, po otrzymaniu surowca, 
produkują dla Związku Spół*

Dlaczego w Gnieźnie szwankuje 

warzyw i owocom?
Powiatowa Delegatura Cen­

trali Ogrodniczej w Gnieźnie 
posiada trzy sklepy dystrybu­
cyjne. Są sklepy, jest personeL 
ale... nie ma towaru, a jeżeli 
jest, to nie ma go w dosta­
tecznej ilości.. Zrozumiałe, że 
prowincja winna być dostawcą 
warzyw i owoców do większych 
miast i ośrodków przemysło­
wych, gdzie skupia się liczeb­
nie więcej ludzi pracy. Czy 
należy to jednak robić z 
uszczerbkiem dla ludności miej­
scowej? Czy można dopuścić do 
takiego stanu, by w Poznaniu 
psuł się towar na magazyr.ych, 
podczas gdy brak go w Gnie­
źnie? Z zapotrzebowanego to­
waru otrzymują sklepy w Gnie­
źnie tylko pewną niewielką 
zresztą ilość.

Gdzie leży tego przyczyna i 
co należałoby uczynić, by te 
mankamenty usunąć? Zadaniem 
kierownictwa Powiatowej Cen­
trali Ogrodniczej winno być 
jak najszybsze rozwikłanie 
sorawy wysyłki towarów do 
miększych ośrodków przemy­
słowych i objęcia jej realnym, 
wynikającym z istotnego zapo­
trzebowania planem. Uspraw­
nić — i to znów według na­
przód opracowanego planu — 
trzeba również skup towarów 
od producentów i tak zorgani­
zować aparat administracyjny

Drugie 
ognisko słonki 
w powiecie rauickim
W dniu 27 czerwca br. chło­

pi gromady Gościejewńce (gmi­
na Bojanowo) podczas przepro­
wadzonej lustracji pól ziemnia­
czanych, odkryli na polu ob. 
Jakubowskiego ogn’’sko stonki 
ziemniaczanej. Znaleziono 150 
sztuk larw oraz 3 wykształcone 
owady. Zarządzono natychmiast 
wszelkie środki zapobiegawcze, 
likwidując ognisko, (fs) 

dzielń Rzemieślniczych w Po* 
znaniu najróżniejsze materiały 
pierwszej potrzeby z branży ta-* 
picerskiej, skórzanej, blachar* 
skiej itd., oraz przeprowadzają 
remonty budowlane. W roku 
bilansowym 1949 spółdzielnia 
zakupiła surowca dla wyrobów 
rzemieślniczych na ogólną kwo= 
tę 11.132-328 zł, ? czego aż 
8.990,560 zł przypada surowca 
na branżę skórzaną. Sprzedano 
członkom ogółem towarów za 
10.085,393 zł, z czego skóry — 

i operatywny, by towar bez 
najmniejszej zwłoki w stanie 
świeżym dotarł do placówek 
dystrybucyjnych, a ewentualny 
nadmiar, ze względu na sezo­
nową podaż, skierować do za­
kładów przetwórczych.

Gdy w ten sposób będzie ro­
zumował każdy pracownik Cen­
trali Ogrodniczej, wtedy pla­
cówki Centrali wypełnią swe 
zadanie na każdym szczeblu 
organizacyjnym, wcielając w 
czyn uchwały IV Plenum PZPR 
o dalszym rozwoju i usprawnie­
niu handlu uspołecznionego.

STEFAN ZIÓŁKOWSKI 
korespondent „Głosu"

Kobiety kaliskie postanawiała walczyć 

o stały pokój na całym świecie

nadać 
pracy

Aby kobiety należycie 
przygotować do oczekujących 
je zadań, masowa organiza* 
cja, jaką jest Liga Kobiet, 
urządza liczne kursy szkole­
niowe, które mają 
właściwy kierunek 
dzisiejszym kobietom. Jednym 
z poważniejszych pociągnięć 
w tej akcji to ostatnia dwu* 
dniowa kursoskonferencja w 
w Kaliszu dla aktywu L. K„ 
ZSCh i Koła Gospodyń Wiej* 
skich. Celem konferencji by* 
ło przeinstruowanie aktywu 
w zagadnieniach społecz­
nych ze szczególnym uwzglę* 
dnieniem spółdzielczości pros 
dukcyjnej.
Otwarcia konferencji doko* 

nała sekretarka Powiatowego 
Zarządu L. K. ob. Jadwiga 
Wieszczakowa. wygłaszając 
przy tym okol;cznościowe 
przemówienie. Na temat roli 
kobiety w walce o pokój mó* 
wiła ob. Maria Żurkowa, na­
kreślając sylwetkę kobiety bo* 
jowniczki o socjalizm i pokój. 
Zainteresowanie 62 uczestni* 
czek kurso*konferencji wzmo* 
gło się, kiedy ob. Jadwiga 
Poprawa zaczęła mówić na te­
mat „Co daje kobiecie snół* 
dzielczość produkcyjna". Pre* 
legentka w jasny i przekony* 
wujący sposób w oparciu o li* 

za 8.577,950 zł. Wśród 132 u* 
działowców największą liczbę 
stanowią obuwnicy (52).

W roku 1949 członkowie 6pół= 
dzielni wyprodukowali w swo« 
ich warsztatach dla Centrali 
Spółdzielni m. in. 769 par san* 
dałów dziecięcych, 390 par trze= 
wików, 170 par półbutów chło* 
pięcych, 49 par tyrolek męskich, 
50 kompletów materaców itd. 
Produkcję rozpoczęto dopiero 
od miesiąca czerwca br., a obrót 
wyniósł 1.648,478 zł. Ogółem 
spółdzielnia osiągnęła w roku 
1949 11.189,479 zł obrotów, a
czystego zysku — 95.767 zł.

Najważniejszym zadaniem 
spółdzielni jest rozszerzenie ak* 
cji nakładczej. Wielu rzemieśl* 
ników porzuciłoby swą pracę 
prywatną zaraz, gdyby Cen* 
trala Związku Spółdzielni Rze* 
mieślniczych na czas dostarcza* 
ła wymaganej ilości surowca 
do produkcji drobno-rzemieślnie 
czej. Usprawnienie rozdziału su« 
rowca przyczyni się niewątpli* 
wie do wzrostu produkcji rze* 
mieślniczej spółdzielni. W Wol* 
sztynie spółdzielnia posiada wa= 
gon trawy ostrej do wyrobu ma* 
teTaców, ale do produkcji nie 
niożna przystąpić z powodu bra­
ku tkanin materacowych, któ­
rych Centrala w Poznaniu nie 
dostarcza. Jeden z kandydatów 
na członka zaoferował dla spół* 
dzielni masową produkcję tarek 
do prania, przystosowując do 

czne przykłady i dano cyfrowe 
wykazała wyższość tego ro­
dzaju gospodarki nad góspo* 
darką indyw; dualną. Wytycz* 
ne pracy kół gospodyń ZSCh 
i Gminnych rad kobiecych po* 
dała ob Z. Wrotkowska, która 
zwróciła szczególną uwagę na 
konieczność podniesienia po* 
z;omu intelektualnego i społe- 
esznego członkiń.

W godzinach popołudnio* 
wych kursistki zwiedziły Dom 
Kultury Dziecka TPD oraz 
wzięły udział w przedstawię* 
niu w Teatrze Państwowym.

W drugim dniu obrad sekr. 
PRN ob. Edw. Orsztynowicz 
mówił o zadaniach i roli gmin* 
nych rad narodowych w świe* 
tle ostatniej reformy, a o roli 
kobiet w GRN mówił przew. 
PRN ob H. Naskręt. Plany pra­
cy dla Gminnych rad Kobie* 
cych podała ob. Wieszczkowa, 
zwracając m. in. uwagę na z-a* 
gadnienie wsi produkcyjnej, na 
szkolenie przodownic 6połecz* 
nych, oraz otoczenie opieką a* 
nalfabetów.

Nad każdym refratem wy* 
w:ązywała się obszerna dysku* 
sja. której podsumowania do* 
konała ob. Marta Halińska —*..-„. 
przew. Wydz Kobiecego przy | dyną gwarancję pomyślności 
PZPR. Stwierdziła ona m. in., naszych ognisk domowych 1£ Ix« O L W L-Cl ClZz£ 1CL I-II* aI1»j > lłlt3Ł)Uii vyiI3A UuIlIUWJLH 1 L'vl<?iSiv,lŁ

że należy wyrobić i ugrunto* • szczęścia naszych dzieci", (za)' rodziców.

tego celu specjalnie swój wau 
sztat. Niestety, centrala wiele 
obiecywała, ale potrzebnej bla* 
chy i drzewa do oprawek nie 
dostarczyła. W rezultacie war* 
sztat już pół roku stoi bezczyn= 
nie. Również bednarze mają 
zamiar przystąpić do produkcji 
beczek, których brak odczuwa 
się na rynku. Niestety, i w tym 
wypadku szwankuje dostawa 
obręczy i drzewa.

Na rocznym walnym z,groma* 
dzeniu spółdzielni, które odbyć 
ło się w dniu 25 bm.. dokonano 
wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli: Franciszek 
Masztalerz (przewdn.). Wacław 
Zieliński i Franciszek Trawiń* 
ski. W skład rady nadzorczej 
wybrano: Stróżyka, Gemskiego, 
Kalitkę, Kabata, Szewczyka. U* 
tratę, Smerdkę, Bocera i Wojt« 
kowiaka, (kh) 

Stała ekipa lekarska 
badać bedzie bezpłatnie chorych na oczy

W czasie trwania II Tygod-' czołówki będą dokonywać za* 
nia Zdrowia uruchomiona zo*' 
stała w wojew. poznańskim 
stała okulistyczna czołówka o* 
peracyjna. Zadaniem jej bę* 
dzie wyjeżdżanie w teren j ba* 
danie na miejscu pacjentów 
(bezpłatnie), a w takich miej, 
scowościach, które mają od* 
powiedzie warunki lekarze

wać autorytet kobiet wśród 
społeczeństwa Należy jeszcze 
bardziej podnieść aktywność na 
wszystkich odcinkach pracy 
społecznej i zawodowej, oraz 
zwrócić baczną uwagę na a* 
wans kobiet.

Kursoskonferencja aktywu 
kobiecego powiatu kaliskiego 
wytyczyła nową drogę dla ru* 
chu kobiecego na ziemi kał i* 
skiej. Znalazło to swój od* 
dźwięk w podjętych uchwałach 
w których zebrane kobiety zo« 
bowiązują się wzmóc pracę 
nad wciągnięciem szerokich 
mas do walki o zabezpieczenie 
pokoju i propagowanie socja­
listycznego budownictwa.
Gminne Rady Kobiece dążyć 
będą do uaktywnienia pracy 
przedstawicielek GRN. W 
związku z obchodem VI roczni* 
cy powstania PKWN kobiety 
postanawiają podejmować zo­
bowiązania jak przedtermino­
we zakończenie akcji żniw* 
nej, realizację zasad pomocy 
sąsiedzkiej itp.

Uchwała kończy s:ęsłowami: 
„Uroczyście przysięgamy nieu* 
stannie walczyć o stały i trwały 
pokój na całym świecie — je*

W Krotoszynie odbywała ełę 
uroczysta akademia zorganizo­
wana przez Powiatowy Komitet 
Obrońców Poko u z okazj za­
kończenia akcji zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim.

Sprawozdanie z akcji zbiera­
nia podpisów w powiecie kro­
toszyńskim złożył przewodni­
czący Pcw. Komitetu Obroń­
ców Pokoju ob. Miedziński. Ze 
sprawozdania wynika, że w po­
wiecie na ogólną liczbę 73 240 
mieszkańców złożono ogółem 
50 309 podpisów, co wynos! 
około 90 proc, liczby upraw­
nionych do podpisu. Tylko nie­
liczne jednostki odmówiły pod­
pisu, w tym członkowie sekty 
„Jehowy".

Po sprawozdaniu wręczono 
dvplomy 15 członkom „trójek", 
którzy swoją ofiarną pracą 
przyczynili się do dobrego wy­

biegów operacyjnych. Stworze* 
nie tej placówki wiąże saę z 
rozpoczęciem specjalnej akcji 
przeciwjagliczej.

Czołówka zaczęła swą pra* 
cę od powiatu sulęcińskiego 
po czym jechała do Skwierzy­
ny, ostatnio zaś przebywa w 
powiecie międzyrzeckim (do 15 
lipca br.). Ekipa składa się z 
2 starszych lekarzy okulistów: 
dr. dr. Ziółkiewiczowej i An« 
towskiej, jednego młodszego 
lekarza*okulisty i pielęgniarki. 
W Skwierzynie i Sulęcinie za* 
notowano bardzo dużą frek­
wencję pacjentów. Prócz ba* 
dania wzroku załatwiono rów= 
nież sprawę szkieł dla analfa* 
betów.

Obok wyjazdów ekip lekar­
skich odbywają się kursy z za* 
kresu leczenia chorób oczu. 
Kurs taki dla lekarzy, pielę­
gniarek i aktywu społecznego 
odbył się w dniach 24 i 25 
czerwca br. w Kaliszu. Oprócz 
personelu Służby Zdrowia 
wzięli w nim udział nauczycie* 
le. członkowie ZMP i innych 
organizacji, (stes)

Zakończenie 
roku szkolnego 
w Krotoszynie
W dniu 23 bm. odbyło sięw® 

wszystkich szkołach w Kroto­
szynie uroczyste zakończenie 
roku szkolnego. Wyróżnionym 
przodownikom w nauce i pra­
cy społecznej, wręczono nagro­
dy. Uroczystości zakończenia 
roku odbyły się w obecności 
przedstawicieli władz i partii 
politycznych, komitetów rodzi­
cielskich i opiekuńczych ora>

■ ‘ . (fk) 

niku akcji Na szczególne wy­
różnienie zasłużył Konstanty 
Radomski, pracownik spółdziel­
ni w Krotoszynie.

Na część artystyczną aka­
demii złożyły się występy or­
kiestry, chórów szkolnych, ze* 
społów tanecznych, deklamacje 
i wiersze w wykonaniu uczni 
Liceum Ogólnokształcącego 1 
Liceum Pedagogicznego, (fk)

WRONIKA
CZERWIEC

CZWARTE* 

Piotra I Pawea

Słońce w.: 3 32
zach.: 20.20 

Ksfeźyc w.: 20.56 
zach.: 2.06

oufiostennfenieftweK
na jeziorze kórnickim
Piękne jest jezioro kornie* 

kie .okolone z jednej strony 
malowniczymi lasami, z drugiej 
ogrodami. Ale tę malowniczość 
stanowczo lepiej i przyjemniej 
podziwiać z toni wód, niż z 
brzegu. Czyli — przekładając 
to na język bardziej potoczny 
— przejechać 6ię łodzią po je­
ziorze.

Upominają 6ię o udostępnie­
nie łódek n:e tylko przyjezdni, 
ale i ludność miejscowa. Je­
szcze w mb. roku łódki były 
do powszechnego użytku, za 
pewną opłatą. Obecnie leżą 
bezużytecznie i rozsychają się. 
Chodzi o to, by jakaś uspołe­
czniona instytucja zaintereso­
wała się łodziami — odkupiła 
je od właściciela i oddała do 
publicznego użytku. Mogłaby 
tego z powodzeniem dokonać 
Gminna Spółdzielnia „Samopo­
mocy Chłopskiej". Zwracamy 
na to uwagę kierownictwu tej­
że spółdzielni. Przecież wio­
ślarstwo jest pięknym i go­
dnym umasowienia sportem.

(Ss)

Ze sportu

Budowlani (Snrgiel) E , 1 
Gwardia (Kościan) ■ ■

W Kościanie odbył się re­
wanżowy mecz piłkarski pomię­
dzy KS „Budowlani" (Śmigiel) 
a „Gwardią" (Kościan), który 
zakończył s;ę ponownym zwy­
cięstwem Budowlanych w sto­
sunku 5:1 (0:0). Budowlani, mi­
mo iż wystąpili z trzema gra­
czami rezerwowymi, byli dru­
żyną lepszą, szybszą i przewa­
żali przez cały czas meczu. 
Bramki dla zwycięzców zdoby­
li: Ziegler 3, Szulc i Waligóra 
po 1. Dla pokonanych Smoczyk 
z jedenastki.

W tym samym dniu drużyna 
juniorów Budowlanych zwycię­
żyła I drużynę Związkowca z 
Kościana w stosunku 3:2.

TEATRY
OPERA: W czwartek o godz. 19 „Trawiata" Ver- 

d ego W piątek „Borys Godunow" M. Musorg- 
sroąo.

OLSKI: Dziś o godz. 19.30 premiera „Lasu” Al. 
C rowskiego. Jutro powtórzenie premiery.

OWY: Dziś o godz. 19.30 premiera „Zapory” J. 
'owskiego. Jutro powtórzenie premiery. 
OMEDTA MUZYCZNA: — Teatr nieczynny.

' OODEGO WIDZA: Dziś o jutro o godz. 18 „Pan 
ardowski wczoraj i dziś".

KINA
'milo — o godz. 15.30, 18 i 20.30 „Nieodrodna 
’-a“; Bałtyk — o godz. 11 „W imię życia", o 
r. 15.30. 18 i 20.30 „Ali Baba i 40 rozbójników ; 
lto — o godz. 16, 18 i 20 „Wołga, Wołga"; Muza 
-> godz. 16, 18 i 20 „Saławat, wódz Baszkirów •; 
-ta — o godz. 10. 11, 12 i 13 Aktualności nr 25, 

godz. 14 i 16 „Córka marynarza" lub „Czwarty 
■ YRkop" z dodatkiem „Nad Morzem Czarnym* , 

odz 18 i 20 „Sen o miłości"; Letnie (Park Tar- 
vv) - o godz 11 Składane filmy kolorowe, 
"odz 17. 19 i 21 „Kłopoty referenta Trziszki :
-t. (Starołęka) — o godz. 16, 18 i 20 „Młoda 

wardia" tz. I.
MUZEA

mzeum Narodowe czynne codziennie w godz.
!0 do 19 , , ła.'uzeum Przyrodnicze (ul Zwierzyniecka nr 191 

• >'warte od godz 9 do 14.30
Uuzeum Prehistoryczne (ul. S Mleltyńskiego nr 

"?7> - czynne codziennie z wyiatktem pome-
Uku t dni świątecznych od godz 9—15______

»■■ "unławiui   niwwawnwwwniW9M»»«w«*w||IUMIIIwrill®HIIWII,w,iaillł^
sakeja Poznań al Grunwaldzka 19 »««**«* M”
ebńskiei Telefon*- -edytor

sttoca nacz redaktora 7 8 38 sekr ,r5d®nf.__ 04’73 
dzia> mieiskt 78 57 dz>ai rtenesz 78 14 tiocn* 64 72 
■*<mtot naczelna )ao Zae'**’** 1 ,

Starszego referenta adm. ogóln., referenta pracy
i płacy, referenta planowania i statystyki, ma* 
szynisikt, młodszej pomocy biurowej poszukuje 
zaraz Fabryka Farb i Lakierów — Poznań (Sta* 
rołęka), ul. Starołęcka Z KI420 I

Redaktor naczelnt orzvtmule w <odz 00 
-nucnerate na 6’os Wiautooalskf an Umole 9 e a 
?UCH Nr konia - * ,n . otTaro 70»oSześ Rrznaś «J ^’®1a<łsVenef° v ft777'?io' 
et 64 75 < 62 70 Konto PKd Poznań nr

:zvnne od sodr 16 30 » s,oł>n,nz®%rlnwa ĆZTtel 
•fawea: Spó dztemia Wydawniczo o^'a‘.°J“,eXTfo 
1 k- Delegatura w Poznaniu ul Wvssiaśsk e

•ipfnn 62 70 

Tłoczono Wielkopolskie Zhktadi Prehńione 
Przedsiębiorstwo Państwowe W*®dr«’mł®g® 
Zakład Główny w Poznania K—1—

WYSTAWY
Wystawa Akcji ,,W“ czynna codziennie w Coli. 

Ma’us. ul Fredry 10 od godz. 11—19.
Wystawa prac słuchaczy Państwowego Ogniska 

Kultury Plastycznej, ul. Garbary 25 — otwarta co­
dziennie do 30 czerwca w godzinach od 9—18

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz. 
w Poznaniu al Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki i Rękodzieła Ludowego”. Otwarte w dni 
powszednie od godz. 10—18, w niedziele 1 święta 
od godz. 10—17.

Płatek 30 czerwca 1950 
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m

NOWA KULTURA

5 Oo Początek audycji: 5.0S 
Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.10 Audycja dla 
wsi: 5.20 Koncert; 4.00 Stre­
szczenie wiadomości poran­
nych: 4.10 Gimnastyka: 4 15 
Kencert; 4.45 Dziennik; 7.10 
Gimnastyka; 7.20 Muzyka; 
8 00 Streszczenie wlaslomości 
porannych; 8.05 Aktualności 
Poznania i program dnia; 8.19 
Wszechnica Radiowa; 8.15 
Muzyka* 8.20 Poradnik go­
spodarstwa domoweao; 8.39 
Przerwa: 11.57 Syonał czasu 
1 helneł z Wieiy Mariackiej; 
12.04 Dziennik: 12 25 Muzy­
ka; 12.30 Audycja dla wsi; 
12 45 Melodie ludowe 13.15 

Nauka w s'tiihie rolnictwa"; 
13.30 Koncert- 14 00 Radio, 
kronika: 14.15 Wiązanki tor- 
teniancwe: 14 40 ,Nasi ko­
respondenci pisza": 14.55 Mó­
wią ksiatki: 15 10 Utwór* for­
tepianowe: 15.30 Aud. filate­
listyczna: 14 oo Dziennik;
17 00 Koncert: 17.45 ..Mi- 
nawkl warszawskie": 18.15 
..Polski® pieśni masowe"; 
20.00 Dziennik: 20 55 Muzy­
ka taneczna; 21.30 Wszech­
nica Radiowa- 22 15 Muzyka: 
22.20 Poznański dziennik wie­
czorny; 22 15 aktualności kul­
turalne* 22.45 Na sweisfrą 
iwte": 25.00 Ostatnie wiado­
mości:

| OGŁOSZENIA
.■ do .Głosu wielkopolskiego** 

i całej prasy .Czytelnika" 
przyjmuje

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik", Po­
znań ul Wyspiańskiego 10 
Iptr Telefony- 64 75.62 70 
(wewnętrzny 5)
oraz Oddziały Administracji 
,G'osu Wielkopolskiego":

Gniezno ul Sienkiewicza 28
! ockói 5
j Gonów Wlkp., ul. Kokietka 28

Zielona Góra, ul Jedności Ro­
botniczej 90.

i Kalisz ol Bohaterów Stalin­
gradu 10

Obwieszczenia
Komunikat w sprawie uprawnień do zasiłków 
rodzinnych. Poczynając od wypłaty zasiłków 
rodzinnych za miesiąc czerwiec 1950 r., obowią* 
zuje nowa zasada przy ustalaniu uprawnień pra* 
cowników do tego zasiłku, a mianowicie: Pra« 
cownik uzyskuje prawo do zasiłku rodzinnego 
pod warunkiem, że przepracował w miesiącu ka* 
lendarzowym 20 dni. Do okresu 20 dni wlicza 
się przerwy, za które pracownikowi przysługuje 
wynagrodzenie oraz usprawiedliwione przerwy 
w pracy z ważnych przyczyn (zwolnienie z po= 
wodu choroby, macierzyństwa, ćwiczeń wojsko* 
wych 1 innych powodów, przewidzianych w po­
stanowieniach o zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy). W razie wątpliwości wy« 
jaśnień udzieli Ubezpieczalnia Społeczna w Po* 
znaniu. Dyrektor. K1425

Pracownicy poszukiwani
Kierownika finansowo * administracyjnego z od* 
powiednimi kwalifikacjami zaangażujemy. Po* 
dania ze szczegółowym życiorysem kierować do 
C. H. P. P. Ekspozytury Rejonowej — Sekcja 
Personalna — Poznań, al. Marcinkowskiego 11.

KI 426

Księgowych, kontystów i maszynistki poszukuje 
Państwowe Przedsiębiorstwo Przemysłowe „Pe* 
beco" w Poznaniu. Zgłoszenia: „Pebecó" — Pos 
znań, ul. Chlebowa 4/8. 437lg

Referentów branży metalowej i technicznej 
przyjmiemy zaraz. Reflektujemy na siły z prąk* 
tyką w służbie zaopatrzenia. Oferty z życiory* 
sem: „Głos Wielkopolski" dla K1422.

Gilotynę
automat — pół, model nowy, dobry stan, 
na chodzie, szer cięcia 105—128 cm za­
kupimy. — Oferty prosfmy kierować: 
Spółdzielnia Pracy „Zespół", Warszawa, 
al. Gen. Świerczewskiego 93. K1281

H OGŁOSZENIA I ROBNF. gj
Wolne posady Meble bhtrowe, maszyny do 

pisania liczenia, kasę pancer­
na powielacz urządzenie te­
lefoniczne szeregowe 2/5.

Par" Ratajczaka 9 K1391

Pas pastylki sprzedam Stolar­
ska lm 12 4340e

Beczki 600—750 litrów tanin 
sprzedani Wiadomość Janow­
ski Dąbrowskiego 79 4301g

Apteka pod Orłem — Wągro­
wiec poszukuje kietownika 
łezki) Od 1 9 1950 4284g

Czeladnik piekarski utrzyma­
niem zaraz na wyjazd Zgł 
Wawrzyniak Poznań Dębiecka 
21 lub Wawrzyniak Zbąszyń 
Świerczewskieco 36 435Se

Nau«a Parcele wasne w Anton nku 
otoczone zieleńcami sprzeda 
ie również na so*atv Czubka 
wa Poznań Libelta 10 tele­
fon 21 74 173Ce

Księgowości Kurs wieczoro. 
*» rozpoczynamy 5 lipca 
Kursy Handlowo-Admmistra 
trjne Izby Przemes'owo-Hao- 
dlowel Wawrzyniaka 33

K1255
Kupna

Zwm monety srebrne kopule 
Laboratorium Kaiser Poznsó 
fM“wtefska 8 827p

^irursifeda ł-.e

Meble różne nowe używane 
korzystnie Magazyn Menu 
Rybaki 6. 3108g f tr«bv

Keżiy do fornierowania motor 
prąd stały 1,8 K. W 2479 
obrotów Poznań Jackowsk;e- 
Ito 15 (Stolarnia). 4332g

Zoubiono legitymacje związko­
wą i szkolną Adam Trostó- 
wiecki iedrzvchów pow Zie­
lona Góra KI 424

Wagi lekarskie osobowe z 
wzrosfotnierzami także nie­
mowlęce dostarcza .Cbnur 
gia" Poznań Poplińskfch 4. i 
teł 33-60 4179# 1

Nr 177 ABC

Wypożyczam ślubne suknie 
welony Taiarowska Jacków, 
skiego 40 m 3 4122#

STRONA 5



180000 dzieci na wczasachTPD Rosną kadry 
żeńskich jednostek

W najbliższych dniach roz* 
poczynają się masowe wyjazdy 
dzieci szkolnych na kolonie 
letnie. Na tę „inwazję” małych 
gości przygotowują się od daw­
na domy kolonijne w pięknych 
okolicach nadmorskich i gór­
skich, przygotowują się Pol­
skie Koleje Państwowe, które 
zobowiązały się zapewnić dzie­
ciom i młodzieży jak najlepszy 
i jak najdogodniejszy przejazd. 
Ponad milion małych wczasowi­
czów odpocznie w bież, roku 
po trudach nauki na koloniach. 
Ponad 180 tys. dzieci obejmie 
akcja kolonijna Tow. Przyja­
ciół Dzieci.

Prezes Zarządu Głównego 
TPD, posłanka Dorota Kruszyń­
ska, w rozmowie z przedstawi­
cielem API udzieliła następują­
cych informacji na temat udzia- ; 
hi TPD w akcji kolonijnej w • 
bież. roku.

— TPD przygotowywało się ; 
już od dawna do akcji kolonij­
nej, przeprowadzając szkole­
nie personelu pedagogicznego 
i gospodarczego, remontując 
budynki, uzupełniając ich in­

Niedługo po tym zjawił Się Franci- 
szek. Wszedł pośpiewując: — Jutro 
zjeżdżamy, jutro fedrujemyi.„ Starusz- 
ko — zwrócił się do żony — rano będą 
wydawać żywność po Niemcach, sta* 
niesz w kolejce. Wyciągnął z szafy 
swoje robocze ubranie’ gumowe buty 
— robił to w wielkim pośpiechu, jakby 
w obawie, że do rana nie zdąży się przy* 
gotować.

Jan wszedł do kuchni. Spotkał wzrok 
Marty.

Po raz pierwszy mógł się jej przyj­
rzeć. Była bardzo mizerna, wargi miała 
blade, oczy podkrążone. Jak dobrze 
znał tę twarz, jak głęboko w pamięć 
wrosły te rysy. Czy ją jeszcze kochał? 
Była dziś daleka, dalsza, niż wtedy, 
kiedy jej nie widział. Wiele ich dzieli­
ło. 1 oto nagle poczuł przemożne pra­
gnienie przytulić ją do siebie, powie­
dzieć jej wszystko o sobie, połączyć z 
nią prawdziwe życie, wszystkie myśli i. 
marzenia, cały niedosyt wielu, wielu 
lat. Patrzyli na siebie długą chwilę. 
Wreszcie poruszyła wargami, w jej o* 
czach nie było wcale cepła- te oczy go 
sądziły. Myślał. że Marta coś powie, 
ale czekał na próżno.

— Cieszę się. że ciebie widzę — o- 
dezwał się.

Opuściła powieki, jakby dając znak, 
aby odszedł.

Opuścił mieszkanie. Wszystko było 
pokręcone okrutnie, czuł się oplatany 
jakąś siecią, z której nie znajdował 
wyjścia.

Szedł szybkim krokiem przez opusto­
szałą o tej późnej porze ulicę. Bardzo 
daleko, głucho jak pod ziemią, dudni* 
ła kanonada. Rana poczęła mu znów 
dolegać. Ból zapierał oddech.

W ambulatorium nie zastał Wroń* 
skiej. powiedziano mu, że udała się do 
siebie* dobę bez przerwy była na no­
gach.

Szedł do jej domu, nie zważając na 
późną godzinę. Chciał na chwilę zna* 
leźć się w towarzystwie człowieka, któ­
ry mu nic nie ma do wyrzucenia, który 
go o nic nie podejrzewa. Chciał po pro­
stu odetchnąć po ludzku, pełną piersią.

Długo stukał zanim mu otworzyła. 
Jeszcze przez drzwi pytała: — Kto tam?

Wymienił swoje nazwisko, uchyliła 
drzwi. Była w niebieskim szlafroku- 
szedł od niej lekki zapach wody kwia­
towej i lekarstw. Oczy jej były niespo­
kojne.

— Pan mnie przestraszył tym stuka­
niem. W tym pustym domu... — zgars 
nęła poły szlafroka i wprowadziła Ja­
na do salonu.

— Chcę jutro wynająć jakiś pokój 
sublokatorski To mieszkanie i tak za- 
biorą. Słyszał pan. jak na wiecu ten 
delegat Czajka wyrażał się o stryju?

— Ja pewnie panią obudziłem... zau­
ważył. że niepokój znikł z jej twarzy.

Poprawiła włosy, przesunęła dłońmi po 
szlafroku.

— Zaraz się ubiorę — rzekła. — Pa­
cjentce się pogorszyło?

— Nie, ja nie w tej sprawie. Przy­
szedłem prosić panią o zrobienie mi o- 
patrunku. myśłałem. źe to nie będzie 
potrzebne, ale rana coraz bardziej mi 
dolega.

— Pan jest ranny? — twarz miała 
nieuszminkowaną. ale usta jej były 
czerwone, pod oczami tworzyły się le­
dwie widoczne jeszcze zmarszczki. Uro­
da jej mierzchła prawie niepostrzeże­
nie. Za kilka lat zmarszczki się pogłę­
bią. oczy zaczną powoli tracić blask, 
za lat dziesięć siwe pasma ukażą się 
na skroniach, będzie musiała farbować 
włosy, jak żoną Dziuby. Staną się one 
wówczas matowe i martwe. Zbledną 
wargi i gorzko opadną kąty ust.

Jan ściągał kurtkę nie spuszczając 
z niej oczu. Powoli zdjął sweter i. uno- 
nosząc koszulę, pokazał jej skaleczone 
miejsce. Jan czuł delikatny dotyk jej 
dłoni.

— Kto pana ranił?
— Niemiecki żołnierz.
— Nie potrafił się pan obronić?
— Owszem, ale dopiero później...
Wrońska wyprostowała się i lekko 

się wzdrygnęła.
— Wielu ludzi pan już zabił?
— Nie liczyłem.
— I nić panu...
— Owszem, przeważnie z początku, 

a później można się przyzwyczaić... nie 
wiedział sam czemu pragnął być cyni­
czny.

Zaprowadziła go do pakoju sąsiadują­
cego z salonem, miała tu urządzony pry­
mitywny gabinet lekarski, kazała mu 
się położyć na obitej skórą sofie, przy­
krytej białym prześcieradłem. Uważnie 
oglądała ranę. Siedziała na skraju sofy, 
opierała się lekko o niego- czuł wyraź­
nie ciepło jej bujnego, trochę zbyt tę­
giego ciała.

— Chciałabym to zeszyć, ale nie mam 
środków znieczulających.

— Nie szkodzi, wytrzymam.
Ną maszynce spirytusowej wygoto­

wywała narzędzia. Stała odwrócona ty­
łem do Jana.

— Pani się dziwi, że można się przy­
zwyczaić do likwidowania ludzi, a prze­
cież pani sama na pewno czuła przynaj­
mniej mdłości, gdy zaczynała operować 
pacjentów, jako początkująca lekarka..

Przerwała mu: — To co innego... — 
Odwróciła się od maszynki. — Zresztą 
pan tak samo mógł mi odpowiedzieć, 
że pan zabija jednych, aby bronić in­
nych. Nie pomyślał pan o tym.

Zeszywała ranę, ból był do wytrzy­
mania.
. Teraz nakładała opatrunek.

— Zebra nienaruszone — rzekła — 
za kilka dni będzie pan zdrów. — Spoj­
rzała mu w twarz:

— Wie pan. ranni górnicy dużo mó­
wili o panu, podobno pan sfę dzisiej­
szej nocy dzielnie spisał. — Później o- 
bejrzała się, jakby sprawdzając, czy 
ich nikt nie podsłuchuje:

— Wie pan — dodała zniżywszy głos 
— oni twierdzą, że należał pan do ja­
kiejś organizacji, która...

— Wiem.
— Nie ufają panu. To musi być stra­

sznie przykre czuć się wśród swoich lu­
dzi tak... — szukała odpowiedniego sło­
wa. — Rozumiem pana, ja też czuję się 
tu źle. Nie znam tutejszych ludzi. Ta 
przemowa delegata, tego... Czajki, ten 
wiec i wszystko... Ale oni przecież też 
chcą żyć. tylko nie wiem czy... zmie­
szała się — może pana będzie razić to, 
co powiem, bo przecież pan z tego śro­
dowiska pochodzi...

— Niech pani mówi.
— Oni rano werwali się do willi 

Schwarza. Schwarz do ostatka pozostaw 
wał na kopalni, a później schronił się 
do domu. Zabili go. temu się nie dzi­
wię. Ale rano znów jacyś wpadli do je­
go willi i darli na kawałki gobeliny, rą­
bali co się dało. Złocone fotele, które 
Schwarz zabrał stryjowi, rozwlekli po 
ogrodzie zrywali z nich drogie obicie...

Jan poruszył się. usiadł.
— Jedni zabili Schwarza, drudzy ra­

bowali, Nie wolno ich mieszać...
— No. ja ich nie rozróżniam. Obcy 

ml są. Ich głosy, ich wyrażenia, ich 
sposób bycia...

— Tego wszystkiego można się. pro* 
szę pani, nauczyć...

Czuł, że budzi się w nim chęć prze­
ciwstawienia się słowom Wrońskiej. Co 
ty gadasz, kobieto? Czy ty potrafisz 
zrozumieć, że tu się dzieje teraz zupeł­
nie coś nowego. Ze dzisiejszy dzień mo­
że zmienić bieg historii... Ale myśl je­
go cofnęła się o kilką godzin wstecz. 
Wstrząsnął się. zrobiło mu się zimno 
ną wspomnienie uczuć, jakie w nim 
wtedy gościły.

Przy nim stała kobieta dorodna, je­
szcze młoda, która nic przeciw niemu 
nie miała, niosła mu pomoc, mówiła 
doń szczerze, po swojemu, tak jak czę­
sto mówił Marzec. Ratajski, jego kole­
dzy z gimnazjum i towarzysze z party­
zantki.

Wstał:
— Muszę już iść. Jest późno.
Oczy jej stały się niespokojne, ale 

się opanowała.
Rzekła stłumionym głosem:
— Dobrze, że pan przyszedł. Zawsze 

swój człowiek. Inn-; uciekli, albo zaszy­
li się gdzieś... Czuję dokoła taką pust­
kę.

Podszedł do niej zupełnie blisko. Zro­
zumiała. spuściła głowę, jakby przy­
zwalała.

Objął ją mocno. Przyciągnął do sie­
bie. Nie broniła się. Jej pełne ciało 
wstrząsnęło się krótkim dreszczem po­
całował ją w usta. Wzrok jej zmętniał.

— Po co- po co? — powtarzała.
A później objęła go za szyję i całowa­

ła go po twarzy, po włosach. Szeptała:
— Masz pewnie jakąś dziewczynę. 

Ale to nic... zostań u mn e. nie chcę być 
sama. Chodź... — pociągnęła go do 
swego pokoju,

(Ciąg dalsty nastąpi)

wentarz — powiedziała posłan­
ka Kłuszyńska. — Dlatego w 
tym roku dzieci znajdą na na­
szych koloniach jeszcze lepsze 
warunki wypoczynku, niż w ro­
ku ubiegłym. Obecnie liczne 
punkty kolonijne oczekują 
przybycia pierwszego turnusu 
dzieci.

— Ile dzieci wyjedzie na ko­
lonie TPD?

— 75 tys. dzieci w wieku 
szkolnym i przedszkolnym wy­
jedzie na kolonie pełne, 28 tys. 
dzieci obejmie akcja półkolonii. 
Razem prowadzimy 547 punk­
tów kolonijnych w okolicach 
nadmorskich i podgórskich. Ko­
lonie TPD w 50% obejmują 
dzieci z naszych szkół i zakła­
dów, a pozostałe 50% — to
młodzież skierowana przez za­
kłady pracy. Oprócz kolonii i 
półkolonii organizujemy także 
szereg obozów stałych i wę­
drownych, na które wyjedzie 
2 tys. dzieci w wieku powyżej 
10 lat

— Czy TPD organizuje także 
kolonie przeznaczone dla dzieci 
wiejskich?

1— Dla dzieci wiejskich orga­
nizujemy tygodniowe j dwuty­
godniowe wycieczki do miast, 
fabryk i nad morze. Akcja ta o- 
bejmie 8 tys. dzieci. Oprócz te­
go TPD prowadzi w okresie 
letnim 1740 dziecińców i 200 
żłobków sezonowych we wsiach 
spółdzielczych i PGR-aćh. Znaj­
dzie w nich miejsce 78 tys. 
dzieci chłopskich.

— Opieka nad dzieckiem na 
koloniach letnich jest szczegól­
nie ważna. Hu wychowawców 
przygotowuje TPD na akcję ko­
lonijną?

—• Jak już wspomniałam, w 
trosce o zapewnienie dzieciom 
jak najtroskliwsze i opieki na 
koloniach, TPD przeprowadzi­
ło szkolenie pięciu tysięcy wy­
chowawców na specjalnych 
kursach. Ponieważ kolonie od­
będą się w dwóch turnusach, 
przeciętnie na łO dzieci przy­
pada jedna siła pedagogiczna 
co gwarantuje doskonałą opie­
kę. Przeszkoliliśmy poza tym 
5 tys. osób personelu gospo­
darczego.

Duże znaczenie ma zapewnie­
nie dzieciom opieki zdrowot­
nej. Każdy punkt kolonijny bę­
dzie miał własną, specjalnie 
przeszkoloną sanitariuszkę, po­
zostającą w stałym kontakcie 
z lekarzem kolonijnym (w wię­
kszych skupiskach kolonii), lub 
lekarzem powiatowym. Należy 
zaznaczyć, że na kolonie wyjeż­
dżają tylko dzieci zupemie 
zdrowe, badane przed wyja­
zdem przez lekarzy.

Przygotowując akcję kolonij­
ną już op kwietnia, staraliśmy 
się o usunięci© pewnych bra­
ków, jakie jeszcze w ub. roku 
istniały. Wszystkie domy są 
wyremontowane i wyposażone 
w kompletny sprzęt (łóżka, po­
ściel, naczynia), zostały również 

zawczasu zaopatrzone w żyw­
ność. Wszystkie sklepy spół­
dzielcze w pobliżu punktów ko­
lonijnych są od dawna zawia­
domione o terminie przyjazdu 
dzieci i zaopatrzone w odpo­
wiednie zapasy. Zapewni to 
regularność dostaw w czasie 
trwania kolonii. Dzieci będą 
otrzymywały posiłki cztery ra­
zy dziennie, przy czym kalory- 
crność posiłków dostosowana 
będzie do wieku dzieci.

— Czy rozkład dnia na kolo­
niach przewiduje zajęcia dzieci 
przy pracach gospodarskich, w 
polu?

— Jedynie starsze 'dzieci — 
jeżeli będą chciały — będą mo­
gły pomagać w żniwach. Mło­
dzież przeważnie dopomina się 
o to — to duża atrakcja! Dla 
młodszych dzieci został opraco­
wany program zajęć i zabaw. 
Dzieci podczas zabawy będą 
poznawać nowe pojęcia, pracę 
rolnika j robotnika. Zabawy te 
mają duże znaczenie wycho­
wawcze — uczą dzieci szacun­
ku dla pracy.

Wywiad przeprowadziła 
Krystyna Wrochno

Skład reprezentacji Polski
na mecz lekkoatletyczny 

z CZECHOSŁOWACJĄ
We wtorek ustalono defini­

tywnie skład reprezentacji 
Polski na międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny z Czecho­
słowacją. W konkurencji kobie-

straży ^oicifuyck

Ostatnio został zakończony 
w Zbąszyniu III kurs pożarni­
ctwa dla dowódców plutonu, 
który ukończyły 34 osoby, w 
tym 5 kobiet. Uczestnicy po­
chodzili z pow. nowotomyskie- 
go, świebodziń6kiego i mię­
dzyrzeckiego. Komendantem 

cej barw Polski bronić będą, 
w biegu na 100 m Hejducka, 
Moderówna rez. Ilwicka.

200 m Cieślikówna, Milew­
ska rez. Słomczewska.

80 m ppł. Gościniakówna, 
Mitanowa rez. Lesznerówna.

Sztafeta 4X100 m Słomczew­
ska, Moderówna, Hejducka, 
Cieślikówna rez. Gębolisówna.

Skok w dal Gburkówna, Gę­
bolisówna rez. Moderówna.

Skok wzwyż Raczewska, Bo- 
rowcówna, rez. Lesznerówna.

Kula — Flakowicz, Bregu- 
lanka, rez. Piecówna.

Dysk — Dobrzańska, Konl- 
kówna, rez. Weiss-Marcinkie- 
wicz.

Oszczep — Stachowicz, Pes- 
kówna.

Po odbytych eliminacjach 
podawaną już reprezentację 
Polski na lekkoatletyczne za­
wody z Czechosłowacją w kon­
kurencji męskiej uzupełnia w 
oszczepie Gburczyk, w skoku o 
tyczce Krzemiński, w trójskoku 
jako rezerwowy Kowal, 400 m 
ppł. Puzio i Gratka.

Początek międzypaństwowego 
meczu Czechosłowacja — Pol­
ska w sobotę i w niedzielę o 
godz. 17.30.

Skład Czechosłowacji
W Pradze ustalono składy 

reprezentacji lekkoatletycznych 
CSR na spotkania międzypań- 
stwowe z Polską (w Warsza­
wie 1 i 2 lipca br.).

Mężczyźni: 100 m — Horcic 
Otava (Brouz, Trubl), 200 m 
—• Horcic, Otava (Podebrać) 
400 m — Podebrad, Kodrle, 
800 m — Aim, Winter (Meh- 
ring), 1.500 m —- Slavicek, Ce- 
vona (Melicharik), 5 000 m — 
Zatopek, Liska (Deringer), 
10.000 m — Zatopek. Novak, 
110 ppł. — Krul, Tosnar (Mra- 
zek), 400 ppł. ;— Moravec. Aim 
(Formanek), 3.000 z przeszko­
dami — Roudny, Liska (Slavi- 
cek), wzwyż — Se noha, Sie- 
dler (Tomko), w dal — Fikej, 
Mrazek (Martinek) tyczka — 
Saxa, Krejcar, trójskok — Ku- 
bicek, Penek, kula — Kalina. 
Jirout (Kormuth), dysk — Kno­
tek, Dadak. oszczep — Kise* 
wetter, Wun&ch, młot — Kno­
tek, Dadak.

Kobiety: 100 m — Tesariko- 
va, Hiklova (Hulova), 200 m 
— Modrachova, Hiklova (Hu- 
lova), 80 ppł — Modrachova, 
Hiklova (Plskova), kula — Jun- 
grova. Komarkova dysk — 
Jungrova, Stachovicova, osz­
czep — Zatopkova, Zalova. 
wzwyż — Mudrachova. Plsko- 
va, wdał — Tesarikova. Plsko- 
va, 4-^ 100 — Zatopkova, Te- 
sarikova, Hiklova, Mudracho- 
va.

Finał mistrzostw 
klasy B

Dziś o godz. 11.30 na boisku 
..Ogniwa” Al. Reymonta, od­
będzie się piłkarskie spotkanie 
finałowe o mistrzostwo klasy B 
pomiędzy ZKS Ostrów I B i 
ZKS Ogniwo I B. 

kursu był powiatowy Komen­
dant Straży Pożarnych ob. Jan­
kowski z Grodziska.

W uroczystym zakończeniu 
kursu udział wzięli przedstawi­
ciele partii i władz oraz dele­
gat Wojewódzkiej Komendy 
Straży Pożarnej por. Wojcie­
chowski.

Jako przodujący w nauce 
wyróżnieni zostali, z mężczyzn: 
Edmund Gryska z pow. świebo- 
dzińskiego. Wśród kobiet: Li­
dia Góral z pow, zbąszyńskie- 
go.

Jeżeli chodzi o kobiety, to 
zaznaczyć trzeba, że udział ich 
w pożarnictwie jest coraz to 
większy, a powstające druży­
ny kobiece wykazują dużą 
sprężystość, składając jej do­
wody w czasie licznych kur­
sów i zawodów strażackich. W 
województkie poznańskim mie­
liśmy przed wojną 80 jednostek 
żeńskich 6traży pożarnych, li­
czących ponad 1000 członków. 
Obecnie nich ten przybiera 
znowu na sile.

Oddziały żeńskie prowadzą 
nietylko akcję zapobiegawczą, 
ale biorą udział w akcji bojo­
wej, w niesieniu pomocy sani­
tarnej, oraz prowadzą wycho­
wanie społeczno-obywatelskie. 
W celu rozszerzenia tego ruchu 
kobiece organizacje społeczne 
LK, ZMP, SP powinny delego­
wać swoje członkinie do żeń­
skich jednostek Straży Pożar­
nych. (er)

Od Administracji
Przed wyjazdem na 

wczasy pamiętaj zgłosić 
zmianę adresu w Urzę­
dzie Pocztowym !nb w 
Oddziale Prenumeraty 
P. P. K. RUCH, Poznań, 
Matejki 66, tel. 7332.

XII Kajakowe
BUsirzosluia WielRopoisKi
Poznański Okręg Polskiego 

Zw. Kajakowego urządza w 
dniu dzisiejszym na jeziorze 
Rusa}ka w Golęcinie XII Ka­
jakowe Mistrzo-stwa Wielkopol­
skie. W mistrzostwach udział 
wezmą czołowi ka akarze Wiel­
kopolski. Początek zawodów 
w dniu dzisiejszym o godz. 15. 
Dojazd tramwajami 2, 8. 9. 11.

Liga hokeiowa

Z w. W arta—Włókniarz
Dziś o godz. 18, na boisku 

hokejowym przy Stadionie 
Miejskim odbędzie się spotka­
nie z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo Ligi Hokejowej mię­
dzy KS „Związkowiec — War­
ta” Poznań, a ZKS „Włókniarz” 
Poznań.

AZS zwycięża
ui irśimeczu mil siatkowe!

Zorganizowany przez poznań­
ski AZS trójmecz siatkowy mę­
ski z udziałem ZKS „Budowla­
ni" i ZKS „Ogniwo” zakończył 
się zwycięstwem AZS-u, który 
pokonał „Ogniwo” w stosunku 
2:1 (13:15, 15:13, 15:11) a „Bu­
dowlanych" 2:0 (15:4, 15:13).
Drugie miejsce zajęła drużyna 
„Budowlanych” bijąc „Ogni­
wo" 2:0 (15:8, 15:1). Zawody 
prowadził sędzia ob. Pawłow­
ski. (m) •


